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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu. 
Przedpłała ynosi: 


MIEJSCOWA : kwartalnie 5 złr. 75 centów 
mieslęeznie 1 


Z przesyłką pocztową: 
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Rol: VIIT. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji Gazety 
Narodowe) przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Arglię 
jedynie p. pulkownik Raezkawski. rue dn pont 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Oppellk, 
Wollzeile, 22; tndzież pp. Haasen-tein & Vo. 
gler, Ńaner Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i RANBURGU : pp. Haasensteln 
£ Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cat, 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stępluwej $0 cnt. 2a ka- 
żdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamneyjne nieopieczętuwane nia 
nlegają frankowanin. 


Mannskrypta drobne nie zwracają się. lecz 
bywają niszczona. 


Lwów dnia 29. czerwca. 


(Pospiech z pogrzebaniem zwłok króla chłopków. — 
Sprawa berła, korony i t. p. znalezionych przy zwłokach, — 
Zwycięztwo Dziennika Lwowskiego — Sprawa inspektoratów 
szkolnych. — Skrócenie terminu rekursów do ministerjum 
spraw wewnętrznych. -— Czeska odpowiedź.) 

Dziwnie w Krakowie pojmują uroczystość na- 
rodową , pochowania odkrytych po 500 latach pro- 
chów króla Kazimierza Wielkiego. Spieszą się 2 
nią, jakby jakie niebezpieczeństwo zagrażało. Zanim 
po całej Polsce rozeszła się wiadomość o odkryciu 
prochów Kazimierza, już miało się odbyć i uro- 
czysie pogrzebanie ich dnia 1. lipca. Dopiero na 
prośby i przedstawienia usilne, ksiądz biskup Gał- 
decki łaskawie odroczyć raczył ten obchód do — 8. 
lipca. Upoważnieni od bardzo znacznej liczby osób, 
ośmielamy się zanieść prośbę do księdza biskupa 
o dalsze odroczenie tego obchodu, aby z najdalszych 
zakątków Polski Polacy mieli czas wybrać się na 
tę uroczystość, aby korporacje miały czas zebrać 
się i porozumieć, aby i w Krakowie samym poczy- 
nić można przygotowania, potrzebne do jak naj- 
świetniejszego obchodu. 

Wkrótce obchodzić mamy 300letnią rocznicę 
unii lubelskiej. Z wszystkich dzielnie Polski zbiorą 
sią reprezentanci do Lwowa, aby uświetnić ten 
obchód. Czy nie inożnaby o tym samym czasie od- 
być i obchód pogrzebania prochów Kazimierza Wiel- 
kiego, którego żywot z myślą, wyrażoną w unii lu- 


| belskiej, tak ścisly ma związek? Kazimierz Wielki 


ył Ruś z Polską, unia lubelska była dokona- 
niem rozpoczętego przez króla Kazimierza dzieła. 
Oba obchody uzupełniały by się nawzajem, a ja- 
dący do Lwowa lub powracający z obchodu unii 
lubelskiej, mogliby, przejeżdżając przez Kraków, 
wz ąść udział i w uroczystości krakowskiej, 

Pospiech panów krakowskich w uwinięciu się 
z pochowaniem prochów króla chłopków , zanim 
chłopkowie się o tem dowiedzą, nie jest niczem 
uzasadniony. Każdy samodzielny naród nie trakto- 
wałby tak pobieżnie tak ważnego zdarzenia, jak 
odkrycie prochów wielkiego króla swego. Czyż nie 
więcej od niezawisłych narodów my mamy powo- 
duù, podnieść ducha taką uroczystością, więc tak 
ją Świetnie obchodzić, jak tylko zdołamy? Wiado- 
mość o odkryciu prochów Kazimierza Wielkiego, 
budzi wszędzie zajęcie wielkie. Dowodem składki 
liczne i w najniższych warstwach narodu. Aż do 
ludu wiejskiego, który tak mocno kochał Kazimie- 
rza, zajść powinna pierwej ta wiadomość, aż tam 
obudzic szczerość dla uświetnienia jego pogrzebu 
powtórnego, ludowi pierwej kapłani i nauczyciele 
wyświecać powiuni, czem był dła niego sławny 
król polski. I wtedy dopiero czas bedzie do po- 
chowauia jego prochów. 

Spór zacięty wszczął się w Krakowie nad zwło- 
kami królewskiemi. Jedni uważali za odpowiedniej- 
sze, prochy królewskie osobno pochować, a koronę, 
berło i inne rzeczy drobniejsze wziąć jedue jako pa- 
miątki do skarbca katedry krakowskiej, drugie ja- 
ko zabytki starożytności do muzeum Towarzystwa 


Kronika lwowska. 

(Dlaczego tatwiej być monarchistą, niż republika- 
ninem? Obietnice i proroctwa, Wiadomości z kół spi- 
ryrystycznych. Insynuacje krzywdzące. Kłopoty duchów. 
Program polityczny p, Armatysa, objaśniony że stano- 
wiska prawa kanonicznego i z różnych innych stano 
wisk. 
ba ludu jest nader pieknym, ale 
także nader krzykliwym darym bożym. Ze wszy- 
stkich monarenów tym, u którego służba jest naj- 
uciążliwszą, bywa zwykle — lud. Królom potrzeba 
pochlebiać, by posiąść ich łaskę, i to pochlebiać z 
odkrytą głową, ale dzieje się to najprzód w komna- 
cie, chroniącej łysinę od deszczu, skwaru i przecią- 
gów, a potem, nie potrzeba natężać piersi, mówi 
się cicho i bez wielkiej ekspensy gwałtownych 
Wzruszeń. Inaczej ma się rzecz 4 monarchą-ludem. 
Tu dworzanin, starający się o względy monarsze, 
wystawiony jest na nieprzyjaźne wpływy żywiołów, 
i czy mu się leje za kołnierz, czy go słońce piecze 
w głowę, czy zimny prąd powietrza grozi mu fin- 
ksją, on niezważając na to ah aż do za- 
chrypnięcia, musi — nie szeptać, ale grzmieć, sa- 
ER i przyjemne rzeczy. Jedno tylko zachodzi 
podobieństwo między dwoma temi służbami, t. j. 
że tu i tam łatwiej trafia do przekonania przyje- 


' Mna, niż rozumna rada, i że zręczny doradca, umie- 


jący mówić same tylko przyjemne rzeczy, może wo- 
dzić za nos tak dobrze pojedyńczego, jak i milio- 
Nowego tyrana. Nic tedy dziwnego, że caełeris pa- 
ribus, z powodu niedogodności powyższych więcej 
Znajdują dworaków królowie niż ludy. i 

Czy zgadniesz, Najjaśniejszy narodzie lwowski, 


| do czego dążą te moje uwagi? Czy myślisz może, 


Że chcę robić prozelitów dla absolutyzmu, dla poli- 
tyki dełegacyjnej i t. p.? Nie! Oto chce tylko, 


"| ażebyś na zgromadzeniach, w których objawiasz naj- 


Wyższą twoją wolę, zaprowadził zwyczaj przemawia- 
àia z kapeluszem na głowie. Dość już dla fawory- 
w twoich, że narażają na szwank płuca i krtanie, 
Ażeby ci jak najdonośniejszym głosem powtarzać ró- 
Ne rzeczy, które czasem wprawdzie nie wiele mają 
Sensu, ale za to miłe są uszom twoim -— pocóż je- 
Szcze i czaszki ich wystawiać na złowrogi wpływ 
uiennego klimatu nadpeltwiańskiej strefy? Pójdź 


i moją radą, a liczba twoich wiernych podwoi się 


Potroi, Kto wie, gdyby nie ten nieznośny obowią- 


miątki każdy oglądać. Inni uważali takie rozporządze= 
nie za świętokradztwo i zażądali, aby przy prochach 
królewskich położyć do trumny i te wszystkie rze- 
czy, któremi zwłoki były dawniej pokryte. I jedno 
i drugie zdanie ma wiełe za sobą, osobliwie pier- 
"wsze zdanie miałoby wiele za sobą, gdyby wszy- 
stkie rzeczy, znalezione w grobie, a w które pro- 
chów ubrać niepodobna, zostawiono w skarbcu, 
obok tak licznych innych podobnych pamiątek dro= 
gich, już tam się znajdujących. Jeżeli bowiem juł 
zostawić te pamiątki wypada osobno, to żadną miarą 
nie należą one do muzeum archeologicznego, lecz do 
skarbca pamiątek, do zbioru świętości narodowych. 

Rozbiór mów, wypowiedzianych na niedzieinem 
zgromadzeniu wyborców, odkładamy do czwartkowe- 
go numeru. Może tymczasem wyszumi się Dziennik 
lwowski z swego mniemanego zwycięztwa, które 


tak pompatycznie głosi. Przypomina on owego dziad- |.. 


kEtynności krajowej Rady sztolnej. 


ka kościelnego, który zasługę pięknego kazauia s0- 
bie przypisywał, dlatego, że przed kazaniem ka-z 
likował na' chórze! Nie Dziennik lwowski prze- 
kona] wyborców o błędnej polityce większości dele-. 
gacyjnej, nie mowcy z Towarzystwa demokratyczne- 
go zadali w zgromadzeniu wyborców tej polityce 
cios stanowczy, i istotne nawet nieobesłanie Rady 
państwa nie byłoby jeszcze zwycieztwem polityki fo- 
deracyjnej. Rezolucjoniści dążą ostatecznie także do 
chwycenia się tej broni, i bardzo wielu znich gło- 
sowało w tej myśli za wnioskiem nieobesłania Ra- 
dy państwa. Zmawiali się nawet rezolucjoniści mie- 
dzy sobą, aby za tym wnioskiem głosować, są- 
dząc, iż npadek tego wniosku oslabiłby także ich 
zamierzoną akcję polityczną. ; 

Według ustawy rajchsratowej miało być 10 
mianowanych inspektorów szkolnych I. klasy na 
całą Przedlitawię. Ministerstwo zamianowało wszy- 
stkich dziesięciu dla innych prowincyj, a dla 5mi- 
lionowej Galicji nie zachowało ani jednego miejsca. 
Ztąd wypływa, że geier inspektorowie będą 
należeć wszyscy do Il. klasy, t. j. mniej będą pła.- 
tni. A jednak w ogóle inspektorów szkolnych Przed- 
litawii dr. Czerkawski drugim był w randze. Teraz 
zdegradowany będzie na niższą range II. klasy i 
niższą jak dotąd pobierać będzie płacę! Jestto 
wprawdzie fakt drobny, ale wymownie świadczy o 
usposobieniu pana ministra oświaty dla galicyj- 
skiej szkolnej Rady krajowej, w której źasiada dr. 
Czerkawski. Pomszczono się na nim za oporne za- 
chowanie się Rady samej, pomimo iż Przedlitawia 
niema zdolniejszego pedagoga. 

Na jednę jeszcze rzecz zwrócić nam wypada 
uwagę. Ministerstwo przedlitawskie wydało rozpo- 
rządzenie, skracające termin rekursów od uchwał 
namiestnictwa do ministerstwa. Bez wszelkiej że- 
nady minister spraw wewnętrznych przywłaszczył 
sobie atrybucje prawodawczą, a żaden dziennik 
wiedeński nie zwrócił na to uwagi. Dlatego, że 
przed zaprowadzeniem konstytucji w r. 1859 roz- 
porządzenie ministerjalne unormowało na dni 60 ter- 
miu rekursu, więc i teraz, gdy zaprowadzono kon- 
stytucję, minister mniema, iż to do niego należy. 
Należy to jednak albo do Rady państwa, jako za- 
zasada administracji politycznej, albo do zakresu 


| egzamina, w celu wyznaczenia i ogłoszenia progra- 


sejmów krajowych, jako szczegółowe przeprowadze- 
nie tej zasady, W żadnym zaś razie nie należy do 
zakresu aninisterstwa. 

Macie piękne za nadobne!... powiedzieć można 
ministerstwa z powodu nowych jego usiłowań po- 
rozumienia sie z Czechami. Urzędowa Prager Zig 
napisała miodem płynący artykuł, wzywając Cze- 
chów do porozumienia się z rządem, do ugody, 
wzywając, aby sami Czesi wystąpili z żądaniami, z 
propozycjami. Na to odpowiadają pisna czeskie: 
Albo to my nie wiemy, jak rząd dzisiejszy rozu- 
mie ugodę? Wszak praktycznie okągyliście to z Ga- 
licją! Na rezolucję galicyjskięgy"wejinu odpowiedzie- 
liście koncesją lzb handie "Na takie drwiny 

Z dzisiejszym rządem 


wadzeniu prawosławia i moskwicizmu. Para s nimi 
pokończyt, wołają moskiewskie dzienniki, bijąc goracy 
oklask dla emergii, z jaką się wzięli do naszych bisku- 
pów. I rzeczywiście, zaledwie wywieźli śp. biskupa au- 
gustówskiego, a już dziś w południe obiegła pogłoska 
uusze miasto, Że schwycono w Kielcach biskupa ks. Ma- 
jerczaka i już go ciągną gdzieś w Sybir nb na Ural. Za 
co? każdy się pyta. Czy się buntował, czy drugich 
podmawiał ? Nic 7 tege; ot poprostu za to tylko, że 
nie chce uznać w kolegium rzymsko-katolickiem p. Sta- 
niewskiego cechy kanonicznej, i że zawsze uwała Ojca 
św. za głowe kościoła, 

Jednem słowem, Moskale na serjo wzięli się do 
oderwania nas od Rzymu. W guberniach, po prawej 
stronie Wisły leżących, wkrótce ma być srogo nakaza- 
ne, aby nie w innym jak w moskiewskim języku nabo- 
żenstwa, z wyjątkiem mszy Świętej. odbywały się tak jak 
to się już dziać ma prawie na całej Litwie. Gubernie 
te Moeskale uważają jako odwieczny kraj czysto-mo- 
skiewski. Co się zaś tycze metryk, prowadzenia kore- 
spondencji itd., do takowych już od roku przeszło nie u- 
żywają polskiego języka. O umitach i kościele unickim 
jnż niema co i mówić. Lada dzien « ogłoszą urzędo- 
wnie dobrowolne' przyłączenie się unitów do prawosła- 
wia. Przecież ks. Kuziemski nie zasypia czasu — i 
uie darmo wraz wraz włóczy się po kraju, odprawia- 
jąc nabożne apostolstwo. - Bezwstyd tego księdza — 
wybaczcie za słowa, ale trudno się inaczej wyrazić — 
dochodzi już ostatecznych grauic. Oto niedawno na- 
przykład, przed parą tygodniami własną ręką poświę- 
cił katolicki kościół (była katedrę zniesionego biskup- 
stwa podlaskiego) w Jauowie na cerkiew unicką. Ale 
jak poświęcił? naturalnie że po prawosławnemu; albo- 
wiem gdyby zabrany ten kościół przez Moskali prze- 
zmaczouym był na użytek unickiego uabożeństwa, to 
nie potrzeba byłoby wtenczas wcale poświęcać go ua 
Nowo. 

Na czem to wszystko sią skończy? Bóg święty 
raczy wiedzieć. Ja tylko mogę mam zaświadczyć, że 
lud coraz bardziej traci serce do swoich kłamanych 
debaegzyśców. I Rusin, i Polak, i Litwin, jednakowo 
sa mieżadówolnieni. Do zbrojnega ruszenia tłumów nie 
przyjdzie, to prawda, ale że nie hrak złowrogich wska- 
zówek dla Moskala, to poświadczyć moga ciągłe star- 


cia sie chłopów i mieszczan w nadbużańskich strouach 


nie chcemy siebie nars 
nie będziemy rozpońzyać ugody! 


Wyciąg z protokołów 26. i 28, posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej. 


l. Rada postanawia, aby na przyszłość wszy- 
stkie zakłady naukowe we Lwowie w odpowiednim 
czasie donosiły Radzie szkolnej, kiedy mieć chcą 


mu tych egzaminów. 

li. Wysokie ministerjum wyznań i oświaty 
przesłało Radzie szkolnej do ocenienia i zrobienia 
odpowiednich wniosków projekt ustawy o szkołach 
realnych, którą rząd ma sejmom przedłożyć. W tym 
celu ustanowiła Rada szkolna komisję, do której 
z jej grona należeć bedą pp. dr. Czerkawski, Saw- 
czyński, Starkel i Oskard, z po za swego grona 
zaś ząprosi Rada szkolna Izbę handlową lwowską i 
= zal" aby wysłały swych reprezentantów, na- 
stępnie JW. hr. Adama Potockiego i p. Seweryna 
Smazzewskiego, inżynierów p. Heppego i Jarmanda, 
nąuczycisli pp. Chlebowskiego, dyrektora szkoły 
wyższej realnej we Lwowie, Strzeleckiego, profe- 
sora techniki we Lwowie, dr. Urbańskiego, biblio- 
takarga uniwersytetu lwowskiego, Maszkowskiego. 
prołsapia lwowskiej techniki, pp. Trzaskowskiego i 
Btgneckiego, nauczycieli gimnazjalnych. 

AL. ada szkołna mianuje nauczycielami przy 
szkołach ludowych: Alojzego Stiasnego w Woli Wa- 
dowskiej i Jana Żurawskiego w Nadwórnie. 

IV. Rada uchwaliła uregulować obchód majó- 
wek szkolnej młodzieży. 


| z policją i ze sirażą ziemska. — Koło Biały, Pi- 
SZCZucza i Włodawy znów miały sie sceny powtórzyć 
podobnie jak były przed dwoma laty, w 1867 r. A 
wszystko to pochodzi z jednej przyczyny — a miauo- 
wicie: z przyczyny narzncania carskiej religii. 

Temi dniami widziałem się z pewną osobą z Wo- 
łynia. Opowiadała mi, że i tam usposobienie ludu 
jest w Stanie rozdrażnienia. W Dobużanach nad Ho- 
ryniem, majątku niejakiego pana J., zdarzył się nieda- 
wno taki wypadek: Komisarz włościański (mirowoj pa- 
srednik) z jeometrą zjechali na gruut dobużański, aby 
oddzielić i okopcować ziemie dworskie od chłopskich. 
Zwołano gromadę, przeczytano akt urzędowy, lecz jak 
tylko komornik przystąpić chciał do czynności, chłopi 
w krzyk i nie pozwolili. Daremnie perswadował miro- 
woj, daremnie straszył carem, nic nie pomogło. chłopi 
stali przy Swojem i te słowa odjeżdźającym rzucili: 
Nech j wus wsich czort pobere i z wastymy mirowymi, 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Warszawa d. 25. czerwca. 

Póki były jakie takie nadzieje oszukania Rzymu, 
Moskwa chociaż bynajmniej ani na jotę nie odstepy- 
wała od przeprowadzeuia swych celów, jednakże po- 
wstrzymywała się od gwałtów krzyczących. Dziś, gdy 
z Rzymem ponownie zerwała, gwałt idzie po gwałcie, 
bez pardonu i ceremouii uderzając we wszystko i gru- 
chocąc wszystko co tylko stoi ua zawadzie w zapro- 


których spełnienie nie 
zawisło od obiecującego, mają coś wspólnego z prze- 
powieduiami pogody w Kkalendarzn: niebezpiecznie 
spuszczać się na nie i zostawić parasol w domu. 
A jednak ilnż mamy takich, którzy „wierzą kalen- 
darzom! Dlatego też spodziewam się, że 1 ja nie 
natrafiłbym na samych sceptyków, gdybym się obo- 
wiązał za pomocą jakiego heroicznego Środka prze- 
robić de fond en comble całą rzeszę Rakuzką w jak 
najkrótszym czasie. Każdy prorok znajduje swoich 
wyznawców, a każde arcanum swój odbyt, inaczej 
wynalazcy nie mogliby wydawać tyle pieniędzy na 
inseraty w dziennikach. 

Ad vocem proroków i proroctw różnego rodzaju, 
muszę donieść na tem miejscu, że w kołach spiryty- 
stycznych panuje ogromna radość z powodu ziszcze- 
nia się przepowiedni, którą niedawno wypukał sto- 
lik któremuś z adeptów. Pytano ducha, poco poseł 
Ziemiałkowski przyjechał do Lwowa? Duch, widać 
jakiś domator i niegruby polityk, podniósł nogę i 
odstukał odpowiedź: „Bo zdjęto dach z kamienicy, 
w której mieszka, i leje mu sie przez sufit na me- 
ble.“ Na to troskliwy o poselskie meble spirytysta 
zapytał, czy przyjazd Ziemiałkowskiego pomoże co 
w tym wypadku; duch zaś odrzekł: „Nie; naleje 
mu się owszem uszaini.* Spirytyści twierdzą teraz, 
że w niedzielę ziściła się ta przepowiednia najzu- 
pełniej, i wierzą w swoje stoliki tak mocno, jak p. 
Armatys w zbawienność wniosku Smolki. Opowia- 
dają oni zresztą wiele rzeczy, którym ja wprawdzie 
nie mogę dać wiary, które jednak powtarzam tu z 
zastrzeżeniem, iż odpowiedzialność za nie spadnie na 
Swiatło Zagrobowe. 

Oto np. miał niedawno temu przepaść komite- 
towi spirytystycznemu manuskrypt, wypisany nogą 
stolika, trzymanego przez dziecię trzyletnie. Ma- 
nuskrypt ten traktował o przeszłotygodniowych 
przedstawieniach w teatrze polskim, a duch, autor 
jego, podpisał sie pod spodem: „Piekarski na mẹ- 
kach, m. p.“ Tymczasem w niedzielę, spirybyści 


manuskrypt przedrukowany w Ż/zienniku Lwowskim 
p. t Kronika teatralna. Jest to oczywiście 
niegodna insynuacja, dążąca do zdyskredytowania 
Śp. Piekarskiego w opinii publicznej, bo on prze- 
cież i na mekach nie plótł tak okropnie. Jeżeli 
spirytyści pójdą dalej w tym kierunkn, to gotowi 
JeSzcze kiedy nawet autorstwo mów p. Widmana 
przypisać jakim utrapionym duchom, albo złożyć 
na śp. Filipa z Konopi improwizacje, stanowiące 
literacką własność p. Malisza, albo też sprawozda- 
nie demokratyczne z wystawy obrazów imputować 
nieboszczykowi Marcinowi, co to uczył Marcinka. 
Wszystko to byłoby w najwyższym stopniu potę- 
pienia godnem, i wzywam P. T. pp. spirytystów, 
by na przyszłość wstrzymywali się od podobnych 
żartów, ałbowiem ja nie omieszkam podać takowe 
natychmiast do wiadomości publicznej wraz z grun- 
towną refutacją. Jest to jednakowoż niewdzięczne 
rzemiosło, być duchem! Nie dają człowiekowi po 
śmierci spokoju, i każą mu włazić to w noge od sto- 
łu, to w kapelusz lub w ołówek, a czasem nawet 
w jaką szpetną spirytystkę. Ale ze wszystkich du- 
chów, najgorzej naszemu duchowi narodowemu, przy 
którym stoi na straży Urgan demokratyczny, —Btrz 
żony on jest tak ściśle, i zamknięty tak szczelnie, 
że nie może pokazać się na Świat, i musi przytem 
spełniać najróżnorodniejsze i najsprzeczniejsze Z 80- 
bą funkcje. Raz mu każą „głośno wyznawać 
Polskę,* raz znowu powiadają mu, że nie jest 
Polakiem, ale Słowianinem, „tak jak Bawarczyk nie 
jest Bawarczykiem, ale Germanem.* Biedny 
duch prosi się i drży ze strachu, by go kiedy je- 
Szcze nie zgeneralizowano na powszechnego Indo- 
europejczyka, i by go Leszek Borkowski nie zə- 
chciał uczyć sanskrytu; ale to wszystko nie nie 
pomaga wobec grasującej w okolicach Paragwaju 
Wid- i Gro - manii. Miejmy nadzieję, że z postę- 
pem czasui cywilizacji, otrzymamy jakie stowarzy- 
szenie przeciw dręczeniu duchów. 

„Ale mniejsza o duchy. Oto mamy dzięki nie- 
dzielnemu zgromadzeniu wyborców całkiem nowy 
program, a zawdzięczamy p. Armatysowi jego jasne 
i wyraźne sformułowanie. Cała Polska ma by: 
łączoną pod berłem króla Franciszka Józefa L,2 
którego p. Armatys gotów jest oddać krew i mie- 
nie. Nie wątpię, że p. regimentarz Starzeński oświad- 
czy tę gotowość także ze swojej strony, a ponie- 


wać Vorarlberg z Tyrolem. Salzburg z Górną Au- 
strją, i poco wiązać Galicje z tą federacją? Wszak 
Polska, zjednoczona pod berłem króla z dynastji 
Habsburgów, obejmowałaby około 15.000 mil kwa- 
dratowych i 28 — 30 milionów ludności, i mogłaby 
nie dbać o to, czy inne kraje króla Jegomości rzą- 
dzone są federalistycznie czy dualistycznie, czy je- 
szcze inaczej. Nawet możeby trudno było później 
odfederować Galicję od Wiednia, gdybyśmy raz w 
jej imieniu za formalnym kontraktem i prawnie in- 
tabulowaną intercyzą zawarli ślnby małżeńskie z 
Wiedniem. Albo kontrakta takie coś znaczą, albo 
nic — w pierwszym razie, nie moglibyśmy sie odz 
federować bez złamania ugody, w drugim zaś, na 
co się przyda kontrakt? Ot, chyba siedźmy tak „na 
wiarę* z Przedlitawią, bo w tym wypadku i ko- 
ścielna i cywilna moralność niema nic przeciw te= 
| mu, a jakoś łatwiej będzie o rozwód w danym razie. 

Pan Armatys nie wytłumaczył nam zresztą, 
dlaczego sfederowani z Austrją pod berłem Fran- 
ciszka Józefa I. bedziemy Polakami czystymi, a nie- 
sfederowani i trzymani przy Przediitawii na pode 
stawie faktu dokonanego, mamy być austrjacko-ga= 
licyjskimi tylko Polakami? Wszak kołnierz futrza= 
ny, nieprzyszyty do delii, może sie predzej przydać 
do innego kożucha, niż przyszyty, który dopiero 
pruć potrzeba! Jest to niemuiej pewnikiem. powsze- 
chnie nznanym. ze kołnierz przyszyty. lub nieprzy- 
szyty, zawsze jest kołnierzem. Więc my sfederowa- 
ni czy niesfederowani, zawsze jesteśmy Polakami. 
Quod erat demonstrandum. 


ku wielkiemu zdziwieniu swemu znaleźli tenże sam 


Konstanty hr. Łubieński 


biskup augustowski, i Moskwa. 
I 


Sprawa hrabiego Łubieńskiego, bisk - 
stowskiego, nie jest bez i naki Pa każ 
Jako takiej, poświęcamy obszerniejsze słowo. 

Wyznajemy, że z początku nie dawaliśmy zu- 
pełnej wiary wiadomościom o zgonie $. p. biskupa. 


i hubernatoramy, i zemlomeramy i wsimy. Wy wsio 
breszete, i tilko. I bardzo naturalnie; przed kilku laty 
hałastra cywilizatorów , by pociągnąć lud na stronę 
cara, złote góry obiecywała — dziś gdy przyszło koń- 
czyć sprawy włościańskie, i trzeciej części nie dają tego, 
czem chłopa rozłakomili. — Chłop dzisiaj nie wie, 
komu już ma wierzyć. 

Z miejscowych wiadomości mam tylko do zako- 
muuikowania, że wkrótce będziemy się cieszyli teatrem 
moskiewskim. Z tym projektem dawno już nosili się 
Moskale. Bolało to ich bardzo, że w mieście czysto- 
mogkiewskiem takiem, jak jest Warzawa, nie 
było sceny narodowej, to jest sceny moskiewskiej. — 
Otóż tę lukę chcą teraz zapełnić i myślą już tylko nad 
tem, który z teatrów naszych zabrać, czy teatr Roz- 
maitości, czy tak zwany Wielki teatr? Zdaje się je- 
dnakże, że żadnego nie zabiorą a urządzą tak, że 
w obu teatrach jeduego dnia będą grać po polsku, 
drugiego zaś po moskiewsku, kolejuo. 

Przyznam się, że wszystkie podobne zachcianki 
i projekta moskiewskie nie robia już na nas wielkiego 
wrażenia. Wszystko juź nam jedno — a sa tacy, co 
utyskują nawet, że za mało i za powoli Moskal działa. 
„Czem więcej szaleństwa z ich strony — tem lepiej 
dla nas* powiadają ci panowie i wskazują ma masy 
ludu, w którym, jak to mówiłem wam nieraz, mało 
po mału zaczyna Moskal swemi gwałtami coraz wię- 
ksze zohydzenie ku sobie wzbudzać. 

Sprawa fałszerzy pieniędzy, do rozrzucania któ- 
rych między publiczność należał student tutejszej 
szkoły glównej, Wojciech Lange, podobno nie ma być 
tak prędko zakończoną. — Powiadają, Że sprawa ta 
wzrasta w coraz większe rozmiary z powodu odkrycia, 
iz główni przywódzcy bandy nie z Polski, nie z War- 
szawy — lecz z Petersburga i Moskwy pochodzą. — 
Czy to prawda? — trudno sądzić. Poczekajmy aż 
czas wykryje. Niedarma Trepów ze swymi pomocni- 
kami latał do Londynu i Paryża. Bardzo być może, 
ił udało się tym panom schwycić główną nić. A był tu 
i u nas Trepow, lecz bawił krótko i nie tracąc czasu, 
popędził do Kijowa. Zapewne coś zwietrzył. 


Paryż d. 23. czerwca. 

(dl. W.) Cesarz wyjechał do obozu pod Chalons 
i zaledwie za tydzień powróci do Paryża, czyli do 
St. Cloud. W obozie wojsko z całej piersi wykrzy- 
kuje wiwaty, a we Fraucji całej kipi i wra Życie, o- 
budzone wyborami, 1 co dnia piękniejsze przedstawia 
objawy. Posiedzenia Ciała prawodawczego zaczną się 
bez mowy tronowej, a niecierpliwość wzrasta przy za- 
stanawianiu się, o czem będą traktować nowi deputo- 
wani. Że milczeuiem nie pominą objawów dzisiejszego 
Życia, że sprawdzenie mandatów nie będzie prostą for- 
malnościa, po której dopełnieniu każdy tylko pospie- 
Bzy do spoczynku, o tem nawet sam cosarz nia wątpi, 
i reczyć można, że choć sam tego nie wypowiada, inni 
mówili mu o tem. Ollivier, wybrany w departamencie 
Var, któremu nie udała się kandydatura w Paryżu, ko- 
rzystając zapewne z zachwiania się stanowiska Rouhe- 
ra i zdążając do teki po nim, napisał list do cesarza 
(tak donosi Siecle) i w nim nie radzi dopuścić zebra- 
mia się Ciała prawodawczego, ale wprost je rozwiązać 
przed zobraniem się. Prawda, że Constitutionnel zaprze- 
cza istnieniu listu Olliviera, ale dlaczegóż sam depu- 
towany nie raczy zaprzeczyć ? a dzienniki, co podały 
tę wiadomość, z jakąś pewnością ją powtarzają. Jednak 
choćby list istotnie był napisany, to skutku żadnego nie 
osiagnie; środek ten dziś byłby już po niewczasie. 

Radykaliści zanim się zabiorą do sprawdzenia wy- 
borów, chcą podnieść wdawanie się rzadu w sprawy 
wyborów i rozebrać jego nadużycia. O ile wiadomo, 
Gambetta przyjał na siebie rozpatrzenie wyborów w de- 
partamencie Hautes-Alpes, gdzie mer robił niesłychane 
obietnice ludności dla pozyskania głosów rządowemu 
kandydatowi. Dość powiedzieć, że między innemi przy- 
rzeczono zbudowanie pałacu dla następcy tronu, który 
tam założy swą siedzibę, i odnowienie tumu katedral- 
nego. Ale jeżeli opozycjoniścii radykaliści chcą atakować 
rząd, to znowu ultramontanie chcą zaprzeczyć wybo- 
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rowi Esquirosa. Univers w naczelnym artykule dowo- 
dzi, że Marsylia nie miała prawa wybrać osoba, która 
od r. 1851 zamieszkuje w Anglii, nie Żyje w gmiuie 
i nie była na liście wyborców. Jednak wszystkie wy- 
siłki na tem polu są daremue, bo tu prawo rozstrzyga 
stanowczo, i jeżeli nie daje Esqnirogowi głosu, jako 
niezapisanemu do gminy, to jako Francuza nie wyklu- 
cza go od prawa wybieralności. 

Henri Brisson podniósł w Avenir National inny 
ważny argument, a któremu wszystkie dzienniki zawtó- 
rowały. Ustawa wyborcza we Francji istnieje tylko 
jako uchwała prowizoryczna z czasów dyktatury. Po 
zamachu stant wydano ją jako środek nadzwyczajny, i 
obiecując zuiesienie prawa z 31. maja, miauo przywró- 
cić powszechne głosowanie. Prawo to jednak nigdy nie 
było przedstawiono Izbom, istniejo zatem jedynie jako 
laska cesarska, a nie jako konstytucyjny akt woli na- 
rodu, chociaż 18 lat praktyki Francje tak przejęły 
koniecznością tej ustawy, że wydrzeć jej niepodobna 
prawie. Jednak to przecie wcale nie powód, by po- 
stanowienia z czasów dyktatury nie podać do uchwały 
Izb. Jeżeli cesarz chce ją utrzymać, to ma większość 
Ciała prawodawczego, która mu się ślepo powoduje; 
czegoż żąda więcej? — A, bo rozprawy w Izbach 
mogą szarpnąćj najdrażliwszą sprawę, kandydatur rzą- 
dowych, a dziś po ochłonięciu z trwogi po 18letniej 
dyktaturze, rozbujałe Żywioły mogą dodać artykuł, 
całkiem usuwający wdawanie się rządu w takie sprawy 
obywateli. 

Słowem, głos powszechny przemawia za porusze- 
niem wewnętrznej polityki w Ciele prawodawczem, za 
dotknięciem sprawy wyborów i ustawy wyborczej. A 
głos ten dość silny, by nie został bez wpływu. Wy- 
stawieni za demonstratorów wobec Europy przez pisma 
rządowe, socjaliści wykażą, że nie do ulicznych de- 
monstracyj, ale do ekonomicznych reform przedewszy- 
stkiem zmierzają. To tem widoczniejsza, ile że i 
z prowincji nadchodzą różne wieści co do następstw 
walk wyborczych. 

Z powodu tych walk mnóstwo radnych miast 
większych podało się do dymisji. W Bordeaux Rada 
sprzeciwiała się rozdzieleniu miasta w kawałki, z któ- 
rych każdy przyłączono do iunego, wiejskiego okręgu 
wyborczego, — i po upadłej sprawie złożyła mandaty. 
Podobnież zrobiło 5 członków w Lille. Radnych tych 
miast wybierają mieszkańcy. Teraz muszą nastąpić wy- 
bory nowe na miejsce występujących — a ludność po- 
stanowiła głosować znowu na ustępujących lub jeszcze 
radykalniejszych. Rady nowe zatem jeszcze mniej będą 
posłuszne panom prefektom. Lecz podobne wypadki 
zdarzają się nietylko w miastach wymienionych. Podo- 
bnych miast bez Rad, i to z tego samego powodu, 
jest więcej, i wszystkie mimowolnie stają po stronie 
opozycji, i w walce o pozyskanie nowych swobód dla 
ogółu, dają radykalistom tę olbrzymię moc, która się 
zowie opinia powszechną kraju. 

Do podobnych objawów należy i najświeższe wy- 
stąpienie Rady miejskiej w St. Etienne. Wiadome wam 
wydarzenie w Ricamarie i nieszczęśliwe strzelanie do 
ludu. Kto pamięta, jaki wpływ na całą Polskę wywar- 
ło przy pewnem usposobieniu zamordowanie pięciu 
ofiar w Warszawie, ten pojmie, że i ludność wyrobni- 
cza (górnicy) kolo St. Etienne nie mogła puzostać o- 
bojętną na stratę 12 swoich braci. A St. Etienne całe 
składa się jedynie z fabryk broni i kopalń. Do robot- 
ników jak wiecie strzelał 4. pułk liniowy, stojacy za- 
zwyczaj w tem mieście. Uspokoić lud i rozdrażnienie 
wywołane można było jedynie, wycofując ten pułk. 

Dwunastu członków Rady miejskiej w imieniu 
miasta podało odnośną petycję do prefekta , a ten nie- 
tylko sam nie nczynił zadość tej prośbie, ale nawet 
nie odesłał jej do wyższej władzy. Prefekta, pana Char- 
rot, broni rządowe dziennikarstwo tem, że „radni miej- 
scy nie powinui się mięszać w sprawy buntownicze.* 
Ale ludność inaczej rozumie ; gdy Rada miejska poda- 
ła siędo dymisji, uważa ona za swój obowiązek dać jej 
wotum zaufania. Oto co na chwilę przedstawia Fran- 
cja w dalszym rozwoju demokracji czynnej. Dokąd zaj- 
dzie, okaże pierwsze posiedzenia Ciała prawodawczego 
i rozprawy względem wdawania się władzy w wybory. 
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Dzisiaj nie podlega już żadnej wątpliwości, jaki los z tak zdobytego tryumfu miały się, według niego’ 


go spotkał. We środę 16. b. m. w księgi marty- 
rologii narodu wpisane zostało imię nowe. Dnia te- 
go ks. biskup Łubieński umarł w Niżnym Nowo- 
grodzie, nie dojechawszy do Permu, miejsca wygna- 
nia swego. Zaledwie Moskwa go porwała, a już 
skonał w jej ręku. Tak szybkie rozwiązanie dra- 
matu, ma w sobie coś przerażającego. 

Jest pełną życia ta nasza Polska, gdy tyloma 
tysiącami męczenników w tak krótkim czasie, bo w 
lat 7 za prawdę poległych, pochlubić się może. Ta- 
kiego narodu car zabić nie zdoła. Czem więcej o- 
fiar, tem większy jest znak, że ekspiacja już się 
kończy, i że bliski czas zwycięztwa. Boleśne to, 
ale niezbędne i loiczne; bez ofiar niema odkupienia. 

„. Jedną z tych ofiar błagalnych, był właśnie śp. 
biskup augustowski. A naprawdę, była to ofiara nie 
z rzędu pospolitych. 

Odebrawszy staranne wychowanie w kraju, 
zdolności wielkich a cichy i skromnego tempera- 
mentu, gorącej duszy, a cały skoncentrowany w so- 
bie, wyższe ukształcenie pobierał za granicą. Czu- 
jac prawdziwe powołanie do stanu duchownego, z0- 
stał kapłanem. Zawód swój rozpoczął od wikarja- 
tu w wiejskiej parafii na Mazowszu, zkąd później 
przeniesionym Został na proboszcza do Rygi. Pełen 
wysokiej nauki i gorliwości kapłańskiej, niższe sto- 
pnie hierarchii przebiegał prędko. Urodzenie i sto- 
sunki ułatwiały mu wprawdzie karjerę, lecz wyznać 
trzeba, że tą razą, protekcja nie nadwerężała praw 
słuszności, wspierała bowiem zdolność i nienagan- 
ną konduitę. Urodzony w 1833 roku, w niespełna 
lat 30 został już biskupem, a umarł w sile wieku, 
mając zaledwie lat 36. W wielu rysach charakte- 
ru przypominał stryja swego, jenerała Tomasza Łu- 
bieńskiego, i jak wszyscy Łubieńscy, nie wierzył w 
żadne powstania, w żadne interwencje. Z tej to 
przyczyny, trzymając się zawsze na uboczu od sce- 
ny politycznej, nieraz podlegał zarzutom, chociaż 
rzeczywiście kochał Polskę, i jak każdy inny dobry 
Polak, nienawidził podłości. 

Nie na drodze politycznych spisków i powstań, 
Których nie lubił i głośno zawsze je ganił — lecz na 

pracy mozolnej widział zbawienie. Religijny, 


__ małomowny i skłonny do mistycyzmu, kapłan ten 


wyrobił był sobie zdanie, że na tej drodze tylko 


racując wytrwale, można będzie za pośredni 

Zb pośrednictwem 
 kościoża polskiego zwalczyć prawosławie, a dopiero 
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same przez się wywiązać łatwe sposoby do odbudo- 
wania ojczyzny. Było to utopią — ale utopią nie 
bez wzniosłości, i tembardziej zasługującą na wy- 
rozumiałość, iż utopia taka była szczerą, bo cał- 
kiem odpowiednią religijnemu nastrojowi duszy jego. 
W rozmowach swych poufnych — a rzadko się wy- 
wnętrzał — Polskę wyznawał za duchową przewo- 
dniezkę reszty Świata, i nie pojmował innych środ- 
ków do działania jak Środki moralne. 

Religie, jednem słowem, uważał za fundament 
Polski. To też gdy wszystkie kombinacje polity- 
czne, na jakich oparł był swe widoki naród powsta- 
jący, chwilowo runęły, a Moskal począł zwalać bu- 
dowlę — ks. biskup Łubieński został tem, na co 
patrzał, jakby jeszcze więcej utwierdzonym w swo- 
jem pojmowaniu interesów ojczyzny, i myśląc już 
tylko o owym fundamencie, postanowił ratować 
Kościół. 

Innych sposobów ku temu nie widział, jak spo- 
soby legalne, tj. żywił nadzieja, że można wygrać 
sprawę, okazując uszanowanie dla tronu monarchy, 
w którego rękach spoczywały losy. Sam mając 
sumienie, łudził się — jakto szczerze wyznaje w 
pięknym, liście do hr. Berga pisanym, który to list 
mamy przed sobą — że i Moskwa ma sumienie. 
I chociaż doskonale widział opętanie, w jakie po- 
padła, utrzymywał, że wcześniej czy później, 
własny jej interes nakaże zaprzestać szalonych gwał- 
tów i wejść na drogę sumienia. To było jego błę- 
dem. Moskwa bowiem tylko wtenczas nabierze su- 
mienia, gdy pobita, oczyści Dniepr i Dźwinę, i od- 
rzuconą zostanie w dolinę Wołgi. 

Ksiądz biskup augustowski zanadto może był 
poczciwym, aby odrazu był zdolnym pojać całą 
przewrotność charakteru wrogów naszych. Dla nie- 
go, trzeba było przekonać się na sobie samym, aby 
módz z gruntu ocenić Moskwę. Ztąd to, a nie z 
innego Źródła wypływa ta jego cierpliwość, i ta 
jego uległość dla władzy carskiej, którą to uległość 
ludzie, nieznający hr. Łubieńskiego, a widzący ciągłą 
jego powściągliwość w sprawach  patrjotycznych, 
poczytywali za zwykłą wiernopoddańczość, i posą- 
dzając o zaparcie się wszelkich uczuć obywatelskich, 
moeno mu ją wyrzucali. 

Bolało go to nieraz — lecz milczał i czekał. 
(C. d. n.) 


W koloniach francuzkich panuje stan wojenny. Na 
wyspie Reunion sądza sądy wojenne, skazując do robót 
ciężkich i do więzień zæ przoazkorocaae gawdniowe 
strzelaniny ; ludność tymczasem wynosi się do Singa- 
poore i do Nowej Kaledonii w Australii, a Duval, nie- 
zmordowany ich obrońca, potężnie głos za niemi pod- 
nosi, wzywając J. Simona do dalszej obrony, tak świe- 
tuie zaczętej na zeszłej sesji Ciała prawodawczego. Re- 
szła zaś ludności pyta: Gdzież są deputowani kolonij? 
czyż zawsze syuowie Francji, zrodzeni w koloniach, 
bedą tylko ponosili ciężary bez żaduego używania ko- 
rzyści? 

Do spraw więc politycznych trzeba jeszcze jako 
ważną i przygotowywaną do poduiesienia w Ciele pra- 
wodawczem zaliczyć i sprawę kolonij i zniesienia poni- 
żenia, w jakiem one zostają. 

Wicekról egipski w towarzystwie 
swego ministra, wyjechał do Londynu. 


Nubara-baszy, 


Przegląd polityczny. 

Ausirja i Węgry. Ministerstwo rolnictwa 
zamierza ustanowić radców kultury krajowej przy 
namiestnietwach. 

Korr. Schw. pisze: „W ministerstwie oświaty 
pracują gorliwie nad przeprowadzeniem nowej u- 
stawy szkolnej. Codziennie odbywają się długie 
konferencje w tym przedmiocie, a do połowy lipca 
spodziewają się wyczerpać olbrzymi materjał roz- 
praw. Obok szeregu rozporządzeń 1 regulatyw zaj- 
mują się także wypracowaniem ważnych przedło- 
żeń dla sejmów krajowych, mianowicie w sprawie 
regulacji materjalnego położenia nauczycieli.* 

Dzienniki wiedeńskie zapewniają ponownie, iż 
sejmy krajowe będą zwołane na dzień 9. a najpó- 
źniej 16. września. Z przygotowywanych dla sej- 
mów przedłożeń wymieniają ustawy : o rybołostwie, 
wodną i o ubogich. 

Presse otrzymała z Pesztu pod dniem 25. bm. 
następujący telegram: „Wiadomość o przedłożeniu 
przez Deaka wniosku, godzącego oba stronnictwa 
w sprawie fiumeńskiej, jest zmyślona. Sprawa ta 
stoi owszem jak najgorzej ; z tego też powodu od- 
roczono dalsze rozprawy nad nią do trzech mie- 
sięcy. * 

W Peszcie zawiązała się loża wolnomularska 
i obrała mistrzem swoim Franciszka Pulszkyego, 
mistrzem honorowym zaś jenerała Jerzego Klapkę. 
Obaj dygnitarze, jak wiadomo, należą do stronni- 
ctwa Deaką, 

Wiedeńska Debatte umieściła w ostatnim nu- 
merze obszerny artykuł, poświęcony sprawie pol- 
skiej, w którym mówi, że rozbiór Polski był zbro- 
dnią, i że naród ten kiedyś powstać musi, gdyż 
ani Prusakom ani Moskalom nie udało się wyko- 
rzenić z sere polskich czystej miłości ojczyzny. Na- 
wet w interesie Austrji powinno leżeć odbudowanie 
królestwa Jagiellonów, gdyż Polska byłaby dla niej 
przedmurzem przeciw północnemu barbarzyństwu. 
Po tym wywodzie autor artykułu przychodzi do Ga- 
licji i wynurza przekonanie, że Bęjłący nie połączą 
$ię z federalistami, ale wyszlą ponownie do Rady 
państwa, gdyż według jego -przekonania, „na czele 
federalistów stoją ludzie zacofani, szukający oparcia 
w Moskwie, a Polacy mogą się spodziewać zbawie- 
nia wtedy, jeźli prawdziwy konustytucjonalizm od- 
niesie w całej Europie zupełne zwycięztwo*. Wszak- 
żeż Smolka nie jest moskalofilem. 

Pragska Politik umieściła obszerny i bardzo 
szezerze napisany artykuł pod tytułem: „Słowo pra- 
wdy“, w którym znajdujemy cały program czeskie- 
go narodu. Smiejąc się z dzienuików, które pro- 
ponują ciągle ugodę w ramach konstytucji, i udo- 
wadniając, jak nieporadnie brał się rząd do prze- 
prowadzenia tej ugody, Polinik mówi dalej temi 
słowy: „A gdy się nakoniec przekonano, że stan 
wyjątkowy na nie się niezdał, ministerstwo w po- 
łączeniu z Radą państwa wysadziło galicyjską re- 
zolucję w powietrze, a jako ugodę w „ramach kon- 
stytucji* dało Galicji Izby handlowe, aby fak- 
tem uwidocznić czeskiej opozycji, co 
ona powinna rozumieć pod słowem 
„ugoda.“ Opozycja zrozumiała ten fakt, i dla- 
tego zachowuje się tak a nieinaczej wobec rządu, 
Rady państwa i ram konstytucji. Cóż powie teraz 
Prager Abendblctt na ten końcowy argument? Co 
do nas, uważamy dyskusję nad ugodą z Czechami 
w teraźniejszych stosunkach, tudzież w obec zapa- 
trywania się najwyższych sfer za przedwczesną i 
bezpotrzebną. Dopóki nie utrze się przekonanie, Że 
załatwienie czeskiego sporu w Austrji, jest sprawą pan- 
stwową pierwszego rzędu, równy ugodzie węgierskiej ; 
dopóki nie utrze się przekonanie, Że ugoda z czeskim 
narodem, jest tylko ugodą między nimi a koronq, na 
podstawach czeskiego prawa państwowego — tak dłwgo 
o ugodzie nawet mówić nie można. A czas po temu je- 
szcze nie nadszedł“ — kończy Politik. 


Z Iwowskiej Rady miejskiej. 


Na wczorajszem nadzwyczajnem posiedzeniu 
uchwalono przedewszystkiem na pogrzeb zwłok Ka- 
zimierza W. d. 8. lipca wysłać z ramienia gminy 
deputację z burmistrzem na czele do Krakowa. 
Do deputacji tej wybrani zostali: Towarnicki, Mi- 
łaszewski Adam i Wieczyński. Każdemu z nich 
wyasygnowano po 50 guldenów na koszta podróży, 
a nadto powiezie deputacja 100 guldenów, w celu 
rozporządzenia niemi na miejscu, jeżeli projekt spra- 
wienia srebrnej trnmny dla zwłok królewskich 
przyjdzie do skutku. 

Na prośbę Smolki, jako przewodniczącego w 
komitecie urządzającym obchód unii lubelskiej (d. 
11. sierpnia), uchwalono mniej więcej zgodnie 
z wnioskaiui sekcji HL: 1) Pozwolić grunt na 
usypanie kopca pamiątkowego w miejscu, przez ko- 
mitet ten upatrzonem (Stare Zamczysko na szczy- 
cie góry Zamkowej), pozostawiając komitetowi wy- 
jednanie u władz właściwych pozwolenia do prze- 
niesienia stojącego tam obecnie znaku mierniczego. 
2) Wyasygnować z kasy miejskiej 350 guldenów, 
jako pierwszy datek do składki narodowei na koszt 
usypania tego kopca, a mianowicie na wystawienie 
pomostu drewnianego do transportu ziemi, i domku 
dla stróża tymczasowego. 3) Dać z magazynu. 
miejskiego odpowiednią ilość taczek i narzędzi na 


pierwszy początek. Urząd budowniczy ma być przy 
robotach pomocny, a sekcja IIL wydelegowała komi- 
sję do znoszenia się z komitetem. 

Celem regulacji placu targowego Solskich za- 
twierdzono ugodę lieytacyjną z Mojżeszem Rappan, 
który obowiązał się uskutecznić ztamtąd wywóz 
ziemi po ceniej3.37 od sążnia kub., i dostawić z 
tego 100 sążni na podsypanie drogi zamarstynowsko- 
hołoskiej z uwolnieniem fur od opłaty kopytkowego. 

Pokrycie dachów na koszarach W ernerowskich 
łupkiem, powierzono Józefowi Brandlowi po cenie 


. 7.80 od sążnia kwadrat. 


Ks. prałatowi Sosnowskiemu z Lublina, stara- 
jącemu się o obywatelstwo austrjackie, dała Rada 
przyrzeczenie przyjęcia do gminy z upuszczeniem 
taksy (na wniosek dr. Hoffmana), podobnież Ada- 
mowi Kulwcowi z Kongresówki, księdza zaś Leo- 
narda Żaaka (dominikana), który już otrzymał 
obywatelstwo austrjackie, przyjęto do gminy. 

Dr. Rayski zaprosił radnych na posiedzenie 
sekcji organizacyjnej, na którem przyjdzie pod roz- 
biór reskrypt namiestnictwa, wydany w sprawie 
rozpisania nowych wyborów do Rady miejskiej, a 
zawierający rozmaite zastrzeżenia nowe. 


Kronika. 


— Na sprawienie srebrnej trumny dla Kazimie- 
rza Wielkiego złożyli na ręce Wydawnictwa Gasety Na- 
rodowej: pp. M. P. 1 złr., Franciszek Łukasiewicz 1 złr., 
Garliński 5 złr., Bartmański 1 złr., H. Milewski 1, I. 5. C. 
1, dr. Białoskórski 1, Taszek 1, Michałowski 1, Janowicz 
, dr. Schrenzel 1, Świeżyński 1, Mossing 1, dr. Zucker 
,„ Kopertyński 1, Chodorowski 1, Grzywiński 1, Mossing 
, Jirgenu 1, Kohn 1, Leopolski 1, Manasterski 1, Wi- 
szniewski 1, Milewski 1, Wurst 1, Strzelbicki 1, Lewakow- 
ski 1, dr. Zielonacki 1, Dejma 1, Stahl1, ks. Mazarak 1, dr. 
Pomianowski 1 złr. Razem 36 złr.; a z poprzednio wykaza- 
nemi ogólem: 84 złr. 25 ct. w. a. 


— Na obchód unii lubelskiej złożyli ua ręce Wy- 
dawnictwa Gazety Narodowej: pp. Bartmański 1 złr., H. Mi- 
lewski 1 złr. Razem 2złr.; a z poprzednio wykazanemi o- 
gółem 4 zlr. w. a. 


Medale pamiątkowe unii Lubelskiej. Czem 
wyżej jest moralnie rozwinięte społeczeństwo, tem le- 
piej umie uszanować wspomnienia przeszłości. To też naj- 
smutniejsze wydalibyśmy sobie świadectwo, okazując obojęt- 
ność chłodną dla wielkiej pamiątki unii Lubelskiej. Dlacze- 
goż między innemi, gdy biednych tułaczy stać było na za- 
kupno ' przeszło 200 medali pamiątkowych unii Lnbelskiej, 
gdy za pośrednictwem samej tylko redakcji Dziennika Poz- 
nańskiego zapisano przeszło 300 takich medali, u nas tak 
mało o term myślą! 

Donosimy, że do 20. lipca trwa jeszcze przedpłata. Sta- 
rajmy się naprawić w tym krótkim terminie to, co zaniedba- 
liśmy dotychczas — pod tym względem podpisujmy przed- 
płatę na medale pamiątkowe unii Lubelskiej! Jeżeli męz- 
czyzn już może niestać na tyle zachodu, niech kobiety da- 
dzą im dobry przykład, otwierając subskrypcję po wsiach w 
sąsiedztwie, po miastach i po kąpielach. Redakcja na- 
sza jak najchętniej pośredniczy w przesyłaniu składek do 
komitetu peryzkiego. Najdogodniej zaś byłoby dołączać pie- 
niądze na medale wraz z prenumeratą. 

Medal bronzowy kusztuje 5 franków (2 zlr. w. a.), sre- 
brny 40 fr. (16 złr.), srebrny pozłacany 50 fr. (20 złr.), zło- 
ty 800 fr. t. j. 320 złr., licząc 1 frank po 40 cnt. Czysty 
dochód ze sprzedaży medali przeznaczony jest za rzecz, za- 
sługującą ze wszech miar na poparcie z naszej strony. 

— „Dzawonek* pismo ludowe, dobrze znane każdemu, 
kto sprawami tego rodzaju się interesuje. przestał wycho- 
dzić po dziesięcioletniem istnieniu. Wiele pięknych wspo- 
mnień wiąże się z tem pisemkiem zacnej pamięci, i zasługi 
jego zawsze będą cenić ci, co umieją uszanować szczerą 
pracę, podjetą w celach sziachetnych. 

Żegnając się z czytelnikami. zapowiadają wydawcy roz- 
poczęcie później ua miejsce Dswonka wydawnictwa ilustro- 
wanego pisma ludowego. Daj Boże, aby jak najprędzej 
wywiązali się z swej obietnicy! 

— Zakład wychowawczy paany Felicji Wasi- 
lewskiej. W tych dniach odbyły się egzamina w zakła- 
dzie wychowawczym p. Felicji Wasiłewskiej. Zbyt dobrze 
jest on znany naszej publiczności, abyśmy potrzebowali 82e- 
roko rozwodzić się nad zaletami jego. Pozwolimy więc s0- 
bie krótko tylko wspomnieć o rezultatach tegorocznych 
egzaminów w tym zakłądzie. Są one dowodem, że nieu- 
tracił on bynajmniej tej cechy, która go oddawna wybitnie 
odróżniała, Mianowicie, że kierowniczka jego za główny 
cel swej pracy nad wykształceniem powierzonych jej mło- 
dych umysłów dziewczęcych. poczytuje nadanie ich myślom 
owego szlachetuego polotu idealistycznego, który jeżeli nie 
przejdzie w ckliwą egzaltację, nadaje duszy kobiecej wiele 
powabu ujmującego i chroni ją od zbytecznego zabrnięcia 
w poziomość. 


— Przy publicznym popisie stenografii, odbytym 
na dniu 21. b. m. w obecności delegowanych członków Wy- 
pokiej krajowej Rady szkolnej, Wnych pp. Seredyńskiego i 
ks. dyr. Ilnickiego a pod przawodnictwem tegoż ostatniego, 
komisja popisowa w myśl $. 656—76 statutów i regulami- 
nu przyznała: 1) p. Jozefowi Kosteckiemu, zastępcy naczel- 
nika straży ogniowej miejskiej, stopień stenografa 1. klasy 
wraz z pierwotną nagrodą Towarzystwa w kwocie 10 ztr. 
w. a. i książkę „Nauka stenografii polskiej F. J. Jackow- 
skiego“; zaś stopień stenografów II. klassy w następującym 
porządku: 2) Marcelemu Pileckiemu, słuchaczowi praw wraz 
z drugą nagrodą Towarzystwa w kwocie 7 alr. w. a. i po- 
wyższą książkę; 3) Zygmuntowi Jedlińskiemu, Błuchaczowi 
TI. roku techniki wraz z trzecią nagrodą Towarzystwa w 
kwocie 5 złr. w. a. i powyższą książkę; 4) Marcinowi Blau- 
thowi, uczniowi VL klasy gimn.; 5) Julianowi Kokurewi- 
czowi, słuchaczowi praw ; 6) Władysławowi Niedzielskiemu, 
słuchaczowi filozofii; 7) Bronistawowi Dobrowolskiemu, u- 
czniowi VI. klasy gimn.; 8) Mieczysławowi Niedzielskiemu, 
słuchaczowi IV. roku $echniki ; 9) Michałowi Bartoszew= 
skiemu, uczniowi VI. klasy gimn. 

Popis odbył się na zasadzie przekładu stenograficzne= 
go systemu Fr. Ksaw. Gabelsbergera, dokonanego przez P- 
Felicjana Jackowskiego. Co wszystko podpisana dyrekcj® 
podaja niniejszem do publicznej wiadomości. 
Dyrekcja polsko-ruskiego Towarzystwa stenografów= 
We Lowie dnia 25. czerwca 1869. 
P Siedmiogr. 7 aj ` J. Kokerewies U 
przewodniczący. sekretarz. 

— Handel żoną. Donosiliśimy niedawno o wypadki, 
jaki wydarzył się w Glinianach, że jeden z włościan prže- 
dał drugiemu swą żonę. Otoż coś podobnego zdarzyło 54 
w tych dniach i w Żółkwi. Mieszczanin tamtejszy C. mA" 
jąc żonkę niekoniecznie łagodnego usposobienia, sprzedał 
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jakiemuś gospodarzowi ze wsi za 30 złr. Ten sam wło- 
Śwanin wziął w tym samym dniu za krowę 34 złr. Mają 
ak kłopot ze swoim handlem, bo sprzedana żona nie 
Si w żaden sposób opuścić swego czułego małżonka, od 
ego znów włościanin natarczywie domaga się kupio- 
nej żony. 

Fakta tego rodzaju mają w sobie bez wątpienia coś 
komicznego, bo rodzą wiele sytuacyj zabawnych, ale rzecz 
sama w sobie bynajmniej nie jest śmiechu godną. Na ja- 
kimże stopniu wykształcenia są u naszego ludu uczucia hu- 
Nianitarne, jeżeli w pośród niego zdarzają się takie w - 
Pźdki, świadczące o  bezduszności, posuniętej do najwyż- 
męgo stopnia? Dzieje się to zresztą i w Anglii. 

— Oblawa policyjna. W nocy z 23. na 24. bm. po- 
lieja lwowska odbyła w mieście i w okolicy obławę na 
złodziei i włóczęgów ; przytrzymano 145 osób (większa po- 
łowa kobiet), pomiędzy temi kilka sądownie ściganych, i 
wiele osób, wydalonych ze Lwowa ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne. 

— Sprawy aądowe. W tych dniach skazał sąd 
tutejszy na Śmierć przez powieszenie włościanina Andrucha 
Zawadkę z Woli Wysockiej pod Żółkwią za skrytobójstwo. 
Skazany wniósł rekurs. 

— 5 Brzeżańskiego dnia 23. czerwca. Dnia 22. bm. 
odbyło się w Brzeżanach zebranie wyborców z większych 
posiadłości, gdy jednak liczba zebranych była nie wielką, 
nie chciano odbywać zgromadzenia publicznego, i ograni- 
Czono się na poufnem zetknięciu się z pp. delegatami ob- 
Wodu. Gościnny prezes Rady powiatowej p. Jakubowicz za- 
Prosił wszystkich obecnych do siebie, i tara prawie noc ca- 
łą spędzono na Żwawych dyskusjach, których rezultat wy- 
Padł na korzyść kraju, gdyż nietylko pan Franciszek Toro- 
Mówicz, o którym zresztą nigdy nie wątpiono, ale nawet i 
Pan Bocheński, pierwszy zaraz na początku dyskusji, drugi 
dopiero po kilkugodzinnej walce oświadczyli, że mandaty 
sWe jako delegaci do Rady państwa złożą do dyspozycji 
sejmu, 

Zebranie składało się po większej części z przyjaciół i 
koligatów p. Bocheńskiego, którzy przybyli w pełnym kom- 
plecie, podczas gdy z przeciwników jego zachowania się we 
Wiednin wielu przybyć nie chciało; mimo tego jednak do- 
hiekć musiemy, że po świetnej mowie p. K- K., wykrywają- 
% błędy i grzechy większości delegacyjnej, ani jeden 
głos w obronie tejże się nie podniósł. 

Na interpelację, przez pana U. wniesioną „czy prawdą 
fest, że p. Bocheński w kole i po za kołem polskiem we 
Wiedniu oświadczat się przeciw rezolucji sejmowej“, p. Bo- 
cheński stanowczo zaprzeczył, oświadczając, że nietylko on, 
àle że żaden z delegatów tego nie czynił, lecz owszem 
Wazelkiemi siłami rezolucję sejmu przeprowadzić się 
starano, 

Tem oświadczeniem zadał p. Bocheński kłam wszelkim 
Pogłoskom, jakoteż i korespondencjom dziennikarskim *) i 
Jiko tym sposobem uniknął powszechnego prawie wotum 
nieufności, które w obwodzie naszym z powodu tego za- 
"auta mn przygotowywano. S 

końcu dodać muszę, że na tem zebraniu pomimo 0- 

Pozycji pana Bocheńskiego ułożono adres do księcia Leona 

Apiehy, który to adres gdy obiegnie nasz obwód, do pu- 
nej wiadomeęści podanym zostanie. 


„ Tarnopel dnia 24. czerwca. W mieście naszem za- 
baj się filia Towarzystwa pomocy naukowej. Kto zna 
wem 
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„Nasz, kto poznał, ile to ubogiej młodzieży z prawdzi- 
zamiłowaniem do mauki i bez pomocy materjalnej 
Przed wcześnie porzuca ławki szkolne, nieoddawszy krajowi 
tych usług, które oddaćby mogła, posiadając nieraz nadzwy- 
“tajne talenta i dary od Opatrzności; komu znane są tru- 
daje, na jakie biedna młodzież szkolna nieraz natrafia, 
jp znajdzie dobrodzieja, który z troskliwością ojcowską 
wzomole jej do dalszego ksztalcenia się; i komu wreszcie 
tnę pk szczupły jest poczet mężów, pełniących. szczZy- 
niom Wişzki miłosierdzia względem ubogich dzieci swych 
ı— ten niezawodnie pochwali zamiar Towarzystwa 
Aj ROC naukowej i życzyć będzie, aby Najwyższy pobłogo- 
Zamiarora takiego Stowarzyszenia 
Zdarzyło mi się widzieć listę członków, którzy dotąd 
i. "XeJszej filii się zapisali. W szeregu nazwisk członków 
naląż kałem jednak niejedno z nazwisk, na które liczyć 
„ etato; inne osoby, niewiedząc zapewne nic o tworzącem 
tu 9Warzystwie, nie przystąpiły dotąd; mimo tego jednak 
któy należy, że jąk z jednej strony znikną obawy osób, 
Raj W działanin Towarzystwa, zasadzającem się na wspie- 
u ubogiej młodzieży wszelkich wyznań i narodowości, 
widzieć iane jakieć, uboczne cele, tak znów Z drugiej 
y osobom, które dotąd nie przystąpiły jeszcze do To- 
stwa, nastręcza się teraz sposobność dorzucenia BWego 
do funduszu Towarzystwa. Udowodnijmy, że wspie- 
o ubogich Jes , tradycyjną cnotą mieszkańców nasze- 
at, W 8 popieranie celów oświaty najżywotniejszą kwe- 
tiş krajową. 
sią ger wsie walne zgromadzenie członków zawiązującej 
Ai a w Tarnopolu odbędzie się w niedzielę dnia 11. li- 
tng r. Osoby, życzące sobie przystąpić do tego tak szłache- 
A. Ellin Popierającego Towarzystwa, zawiadamiam, że PP 
. anger, profesor tutejszej szkoły realnej,i Bazyli Rze- 
zot, MAUCZYCIEl tutejszej szkoły ludowej, upoważnieni 
ea zbierania podpisów osób przystępujących do To- 
icz; Wa pomocy naukowej, zaś p. dr. Rościsław Piątkie- 
tanieją 182 tutejszy, ofiarował się zbierać podpisy osób 
acowych. 
m Już 29. czerwca br. odbędzie tutejszy oddział Towa- 
poza, P*dagogicznego walne doroczne zgromadzenie. Na 
Dz dziennym postawiono wybór członków zarządu. 
Pelien albowiem trafem zarząd tutejszy Towarzystwa 
LR „Slcznego funkcjonuje obecnie bez prezesa, który je- 
Protina Jesieni przeniesiony został do Brzeżan, a zastępca 


Usunął się od nrzedowania. 
— 


y Na) z Nadwórny. (Sprostowanis) W kronice Gaze- 
A dn dnin 27. kwietnia b. r. była umieszczona 
h ię w ncja z powiatu Nadwórniańskiego, która wysila- 
"kion 8 oddawanie pochwał hr. Władysławowi Komorow- 
ludoj % powodu jego gorliwych zabiegów około oświaty 
W dzia l hojnego uposażenia szkółek w wioskach jego. 
b Nao Rady powiatowej w Nadwórnie dowiedziawszy się 
języ, "3 korespondencji o podobnym fakcie, został nie- 
daną ćw tem odkryciem o gorliwości i hojności 
nicy ego, i W przekonaniu, że dla skromności w taje- 
R Nara o P- hrabia zachowuje, pospieszył 
luje sig ‘m, dlaczego dopiero z Gasety Narodowej dowia- 
Na tych Jego szlachetnym czynie, i zarazem dla dopełnie- 
Kom dobrodziejstw, Już niby wykonanych, uprasza p. 
Akóząi  zakiego o dar małego kawałka ogrodu dla 
tegoż własności, a całkiem dla niego 
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uleton tom wiemy najdokładniej, że obalenie dzisiejszego 
Wa, najprzeciwniejszego rezolucji, nważał pan 
Z nieszczęście dla kraju i to publicznie w kole 


Wypowiedział. P, r. 
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nieużytecznego Lecz jakież rozczarowanie Wydziału po- 
wiatowago! — p. hrabia w odpowiedzi swej przyznaje naj- 
uroczyściej, że korespondencja jest zmyśloną, że nie nigdy 
nie dał, że ogrodu dać nie może, lecz że nigdy nie usuwa 
się od darów na cele publiczne, i z całą gorliwością pospie- 
sza z ofiarowaniem 20 złr. na szkółki, z zastrzeżeniem, że 
pomimo iż się nie usuwa od datków na cel publiczny, je- 
dnakowoż jest to jego dar pierwszy i ostatni. Ponieważ do 
tego czasu korespondent z d. 17. kwietnia r.b. nie sprosto- 
wał swoich pochwał dla p. hrabiego — przeto czuję się w 
obowiązku wyręczyć go, aby panu Komorowskiemu nie było 
przykro nadal zostawać w niezasłużonej w tym wzglę- 
dzie opinii pięknej wobec swych sąsiadów i całego kraju. 

— Krynica d. 25. czerwca. Pomimo niesprzyjającej 
pogody, bo zimna i ustawicznych deszczów, jakie tutaj pra- 
wie ciągle od 1. czerwca panują, zjazd gości na kurację 
jest tu nader wielki, a w porównaniu z rokiem przeszłym 
o tej samej porze, liczba tegoroczua przewyższa przeszło- 
roczną o 160 osób. Dotąd bowiem już przeszło 400 osób 
bawi tutaj dla poratowania zdrowia, między któremi wi- 
dzimy wiełu dostojników ze stanu duchownego, wiele zna- 
kormitości wojskowych i mnóstwo obywatelstwa. 

Ilość kąpiel dziennie wydawanych dochodzi już do 160, 
a tutejsze wody mineralne tak ze zdroju Krynickiego jak i 
źródła Słotwińskiego, prawie codziennie rozsyłtaj nietylko 
do Galicji, do król. Polskiego, do ks. Poznańskiego, ale tak- 
że do Wrocławia, do Berlinaa nawet do Jass i do Odessy. 

Wyborna mnzyka z Pragi pod dyrekcją Karola Massy 
codziennie nam przygrywa, wynagradzając swem muzycz- 
nem uzdolnieniem i znakomitą swą biegłością swoje późne 
przybycie. 

Jeżeli ani tutejszym prawdziwie wspaniale i odpowie- 
dnio do celów lekarskich urządzonym łazienkom, ani tutej- 
szym pomieszkaniom, a nawet ani kuchni w 7 tutejszych 
publicznych restauracjach nie niema do zarzucenia — to 
brak chodnika krytego przy zdroju, podczas obecnej słoty 
nadzwyczaj dotkliwie uczuwać się nam daje, albowiem pi- 
cie wód mineralnych wymaga zalecanej przechadzki, której 
obecnie tylko pod dachem używaćby można. — O ile uam 
wiadomo, c. k. zarząd zakładu oddawna powziął zamiar 
wystawić tak ważny budynek dla publiczności — bez któ- 
rego żadną miarą obejść się: niepodobna. Niechajże przeto 
dyrekcja zakładu nie poprzestaje na planach i wizerun- 
kach tego budynku (jakie w pismach perjodycznych illu- 
strowanych oglądaliśmy), ale niechaj co rychlej urzeczywi- 
stni swoje w tym względzie zamiary, gdyż sprawa chodni- 
ka krytego przy zdroju, to żywotna kwestja dla Krynicy. 

Czytanie gazet w pięknie urządzonej tutejszej Czytelni 
stanowi jedyną naszą rozrywkę, teatr bowiein krakowski 
dopiero na koniec lipca tu przyobiecany; — a ofiarowanych 
usług teatru niemieckiego z Koszyc, dla braku odpowie- 
dniej publiczności, przyjąć nie mogliśmy. 

— G©dczyty kobiece w Warszawie. Pani Rapacka 
miała niedawno dwa odczyty: „O wychowaniu kobiet*, na 
pierwszym było około 300 osób, na drugim zaledwie 40. 
Wykład bowiem nie zadowolnił publiczności; zarzucają pre- 
legentce brak przygotowania i związku logicznego. Pierwsza 
ta próbka na wzór angielskich i amerykańskich, wcale się 
nie powiodła. 

— Auber pomimo że ma przeszłe 70 lat, wziął się 8 
kompozycji nowej opery p. t. „Marzenia miłości”, którą za- 
mierza wystawić w ciągu przyszłej zimy w teatrze Opery 
komicznej w Paryżu. 

ilumanitarność moskiewska. Dzionniki mo- 
skiewskie donoszą że podczas wystawy zwierząt gospodar- 
skich w Petersburgu w październiku, przyznany będzie me- 
dał za wynalezienie sposobu zabijania zwierząt z najmniej- 
szą dla nich boleścią. Bydlę widocznie bliżej stoi sercu 
moskiewskierau jak człowiek , bo przecie Murawiewom 
przyznawano medale za wynachodzenie sposobu zabijania 
ludzi z największem dla nich udręczeniem — za wyroki na 
kazamaty forteczne, roty aresztanckie, kopałnie uralskie z 
przykuciem więźnia do taczek, knuty, posielonia i tp. spo- 
soby zabijania ludzi. 

-- Koniec Świata. Wychodzący w Berlinie Zutelligen:- 
blatt ogłasza następujący inserat: „W interesie ogólu a 
tych szczególnie, którzy zamyślają właśnie co budować, 
donoszę, iż nieomylne znaki zapowiadają zniszczenie świata! 
na dzień 18. września b. r. — Nowy prorok.* Możemy je- 
dnak najmocniej zapewnić naszych czytelników, iż złowro- 
gie to proroctwo uważać należy co najmniej za przed- 
wczesne. 

— „Przyjaciela Domowego* wyszedł nr. 12.; ten za- 
wiera: Daniel, tragedja przez Jul. z Poradowa c. d.; Ślub 
emigranta, poemat; Św. Cyryli, z ryciną ; o Towarzystwie 
wstrzemięźliwości; O potrzebie ochraniania zwierząt poży- 
tecznych — jeż z ryciną; Zapiski gosp.: tynktura z liści 
różanych; woda sodowa; lekarstwo na różę w twarzy; po- 
mnożenie tłustości mleka — i Rwzmaitości.-- Roczniki 1867 
i 1668 są jeszcze zapasem; obydwa razem kosztują 3 złr. 
Zamówienia czynią się na ręce Administracji Gazety Nara- 
dowej. 

— Z powoda przeszkód, stawianych przez c. k. 

prokuratorję W Czerniowcach, wyjście nr. 1. polskiego pi- 
sma literackiego Ogniwo, zapowiedzianego na dzień 1. li 
pca, spóźni się o dni kilka. 
Podziękowanie. Składam najserdeczniejsze po- 
dziękowanie szanownemu ziomkowi Zygmuntowi Medvecz- 
kyemu za sympatję i opiekę, któremi otoczył ostatnie 
chwile życia biednego syna mego, Władysława Stryjeń- 
skiego, zmarłego w szpitalu więziennym w Syberji. Po- 
chowałeś go jak przystało na chrześcianina i Polaka, nie 
opuściłoś go do śmierci, niech Bóg Ci wynagrodzi za to i 
pobłogostawi jak ja, stary ojciec jego, z zbolałem sercem 
lecz z wdzięcznością w duszy błogosławię Ci. 

Genewa d. 20. czerwca 1869. 

Aleksander Stryjeński. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Wyścigi konne we i.wowie. Wczoraj odbyły 
się 4 biegi. W biegu I. o nagrodę cesarską 3. klasy w 
ilości 200 dukatów (meta 1:/ mili ang., konie tylko w kraju 
urodzone) brały udział cztery konie: hr. Wł. Baworow- 
skiego „Podolanka“, hr. St. Zamojskiego „Sygnał“, hr. Alf. 
Potockiego „Flora“ i p. K. Ochockiego „Ostrołęka“. „Sy- 
gnał*, pochodzący ze stada p. W. Rozwadowskiego, znany 
ze zwycięztw przeszłorocznych, odniesionych we Lwowie, i 
wsławiony później w Peszcie, Wiedniu i Warszawie, pobił 
przeciwników bez żadnej trudności. Druga za nim przy- 
szła „Podolanka“, trzecia „Flora“. „Ostrołęka“ ustała za- 
raz z początkiem biegu. 

Do biegu II. o nagrodę cesarską 300 dukatów zapi- 
sanych było 7 konij, ale stanęły na placu tylko trzy: hr. 
A. Dzieduszyckiej „Bałamutka*, hr. Tarnowskiego z Cho- 
rzelowa klacz „Niozego* i ks. Romana Sanguszki ogier „Ca- 
valier“ (pierwsze dwie krwi mieszanej, angielskiej z orjen- 


talną, trzeci czystej krwi orjentalnej. „Niczego“ o długość 
szyi wyprzedziła u mety „Cavaliera*, „Bałamutka* trzy- 
mała się dobrze, ale przybyła trzecia. 

Do biegu III. o cesarską nagrodę 300 dukatów, za- 
pisanych bylo 6 koni, wycofano 3. Z pozostałych, klacz 
hr. Dzieduszyckiej „Zawierucha* przed ruszeniem z miej- 
sca, zrzuciła dżokieja i porwała popręgi. W skutek tego 
spóźniła się do startu i nie brała udziału w biegu, przeciw 
któremu dżokiej założył protest. Biegały: hr. St. £amoj- 
skiego ogier Sletni „San“ i p. Alfr. Mysłowskiego „Steamer“. 
Zakładano się wiele o tego ostatniego, ale pobił go „San“ 
pochodzący, równie jak „Sygnał“, ze stada hr. Rozwadow- 
skiego. 

W biegu IV. „kurdle-race* o puhar honorowy, brali 
udział p. Tuczyński, na klaczy własnej „Mignon“, p. Za- 
leski, na hr. Zamojskiego klaczy „Pantalicha*, i porucznik 
od ułanów p. Baumgardten, na p. Ochockiego ogierze 
„Starter“. Płotów było 5, wysokich na 3 stopy. Wszyscy 
jezdzcy przesadzali przeszkody z wielką łatwością. „Mignon“ 
prowadziła bieg, ale po ostatniej przeszkodzie osłabła, i 
pierwszy stanął u mety „Starter“, za nim „Pantalicha*. 

Jutro odbędą się dalsze 4 biegi. 

(B.) Z Brzeżańskiego. Od niedawna pojawiły się 
w niektórych okolicach na zbożu chrząszczyki, z których 
jedne są około pół cala długości, pod spodem szare, a skrzy- 
dła mają brunatne z czarnemi odmianami, i siedząc na kło- 
sie czasem po kilkoro na jednym, wypijają z ziarna mle- 
czko. Nadzwyczaj są żarłoczne, gdyż bez przerwy żrą i je- 
dnocześnie trawią. Inne znowu są czarne, podobne do szwa- 
bów, a te obierają ziarnko z łuski, wyciągają z gniazda i 
pożerają, trzymając takowe w przednich łapkach, jak wie- 
wiórka. 

Jak jedne tak i drugie w gatunku zboża nie przebie- 
rają i czynią w niem wiełe szkody. Pod Bursztynem zni- 
szczyły cały łan jęczmienia, a przejezdni opowiadają, iż 
zdybywali je na Podołu. (Doniósł o term jaż p. Fr. Wo- 
lański z Buczackiego, a później p. Berzewiczy podawał w 
naszej Gazecie sposób wyławiania gąsieniczek tych chrzą- 
szczów, praktykowany w dobrach Żywieckich podług infor- 
macyj jakiegoś Prusaka. Szanownego korespondenta prosi- 
my o przysłanie kilku egzemplarzy tak chrząszczyka jak i 
tępicieła jego w pudełku. Przedtem trzeba je ubić spiry- 
usie. P. r.) 

Grady. Wedłng wykazów urzędowych były grady 
d. 22. maja w Adamierzu, Olesznie i Swaszowie w powiecie 
dąbrowskim ; d. 27. maja w Luszowicach w pow. dąbrow- 
skim; d. 1. b. m. w pow. zbarazkim we wsiach Ochrymo- 
wce, -Suchowce, Czachary, Hrycowce, Lubianki Wyższe, 
Białoroska, Szelpaki Obodówka, Nowesioło, Koziary, Ho- 
łoszyńce, Terpiłówka, Huszczanki, Łozówka, Krechowce, 
Klimkowce, Jacowce. Stryjówka, Lubianki Niżne, Koszlaki, 
Hołotki, Toki, Wałachówka, Zarudzie, Hnilice Wielkie, 
Hniliczki, Bogdanówke, Palczyńce; d. 15. b. m. w Krzy- 
wczach Górnych, Krzywczach Dolnych i Babińcach w pow. 
borszczowskim, tudzież w Czernelicy. Daleszowej, Dąbkach, 
Kolankach, Kunisowcach, Michalczach, Ochowcu, Rakowcu, 
Korniowie i Repużyńcach w pow. horodeńskim ; dnia 19. 
bm. w Korszyłówce w pow. zbarazkim ; d. 22. bm. w Li- 
powcach, Łoniach, Uniowie, Harnaczowie, Łahodowie i 
Krosienku w pow. przenyślańskira; w Einsiedlu, Jastrzęb- 
kowie, Huinieńcu, Leśniowicach, Milatyczach, Porszny, 
Podsadkach, Pustomytąch, Siemianówce, Srokach, Ostrowie 
i Zagórzu w pow. lwowskim; w Czarnokońcach Wielkich 
w pow. husiatyńskim ;. w Czortkowie, Starym Czortkowie, 
Wygnańce. Uhryniu, Szmańkowcach, Ńzniańkowczykach, 
Strósówce, Kolędzianach, Starej Jagielnicy, Fołówce, Pau- 
szóweB, Białobożłnicy, Kalinowszczyznie, Sżwajkowcach w 
pow. Czortkowskim ; w Hordyni i Siekierczycach w pow. 
samborskim; w Nowosiółkach, Dołobowie, Kołbajowicach, 
Czajkowicach, Pohorcach, Ostrowie Pohoreckim, Koniu- 
szkach Królewskich, Koniuszkach Tułigłowskich, Hołodó- 
wce, Podolcu, Tuligłowach, Ostrowie, Małtpie, Komarnie, 
Chłopach, Katarzyńcu, Litewce, Klicku, Jakimczycach, Ru- 
mnie, Brzezcu, Czułowicach w pow. rudeńskim. @. L. 

Ministerstwo rolnictwa postanowiło. jak donosi 
N. f. Tresse, w drodze licytacji publicznej pozbyć część iu- 
wentarzą stąadnego w Kadowcach, nieprzydatną do produk- 
cji koni ciężkich. Licytacja odbędzie się prawdopodobnie we 
wrześniu, i przeznaczono do niej około 50 sztuk klaczy 
źrebnych, 50 klaczy dwuletnich, 6 klaczy jednorocznych, 
40 ogierów dwurocznych i 50 jednorocznych, nakoniec 150 
koni użytkowych (więrzchowych jak i pociągowych.) 

Przy tej sposobności dla hodowców koni ciekawego nie 
ruożemy pominąć doniesienia. Radca sekcyjny w minister- 


| stwie rolnictwa, Otto Mayr zajmuje się zakupnem rosłych 


koni dla rządu tureckiego i poszukuje koni 16 miary i 2 
calo, nie młodszych jak 5 a nie starszych jak 7 lat, szero- 
kich, ujeżdżonych, o szlachetuych kształtach szyi i krzyża. 


Dywidendę, wyznaczoną na pierwsze półrocze 1869 
w kwocie dwadzieściajeden złr. w. a. od akcyj uprz. austr. 
banku narodowego, odbierać można od d. 1. lipca b. r. w 
banku narodowym w Wiedniu, tudzież we wszystkich filiach 
tegoż. 

Kraków dnia 25. czerwca. Wozorajszy targ na ko- 
morze Baran nie ódznaczał się wielkim dowozem zboża; 
chociaż ceny dość znacznie się podniosły, obywatele prze- 
cież wyczekujące trzymają się w nadziei jeszcze wyż- 
szych cen. Tym razem nietylko znaczne zakupna, ale nawet 
i układy o dalsze odstawy dla młynów parowych do War- 
szawy poczyniono; obecnie dość wielkie wysełki zboża idą 
w głąb królestwa Polskiego, a dla młynów warszawskich 
zakupiono wielką ilość zboża. 

Płacono za pszenicę czerwoną od złp. 38 do 40, białą 
od złp. 40 do 42, żyto od zlp. 31 do 33! jęczmień od złp. 
25 do 27, owies od zlp. 16 do 18, groch od złp. 28 do BL. 

Na wczorajszy targ na Kleparzu nie wiele dostarczono 
zboża z królestwa Polskiego, główny dowóz byt z Galicji; 
kilku z Prus przybyłych kupców porobiło dość znaczne za- 
kupna, szczególniej pszenicy, żyta i owsa, których ceny od 
ostatniego targu znowu się podniosły, porobili także ukła- 
dy o dość znaczne późniejsze odstawy. Ceny na targu by- 
ły stałe. 

Płacono za pszenicę czerwoną od złr. 10 do 10.50, bia 
łą od 10.50 do 11 ztr., żyto od 7.50 do 8.50, jęczmień od 
7.50 do 8.50, groch kuchenny od 5.50 do 6.25, owies od 4 
złr. do 4.75, bobik od 8 złr.—8.50, wykę od 6.50 do 7 ztr., 
rzepak zimowy od 6.50 do 7 złr., tymotką od 12 do 13 złr. 
wal. austr (Czaz,) 

(F) Wiedeń dnia 26. czerwca. Okowita i kartoflanka 
48: /,—49 cent. za gradus. - 

Ogloszenie. Komitet c. k. Towarzystwa gospodar- 
skiego galic. uzyskał dla członków Towarzystwa, udającycl 
się na wystawę i konkurs międzynarodowy rk 
wiarek do Altenburga w Wegrzech, następujące 
zniżenie w opłatask kolejowysh przy użyciu zwyktych po- 
ciągów osobowych (z wykluczeniem pospiesznych) : 

1. Od dyrekcji c. k. kolei żelaznej Karola Ludwika — 
na przęstrzeni od Lwowa do Krakowa tam i napo- 
AB, 
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wrót — zniżenie opłaty II. klasy jazdy kolejowej 
na połowę, w czasie od-28. czerwca do 15. lipca włącznie, 
z dozwoleniem 50 funtów pakunku. 

2. Od dyrekcji c. k. kolei północnej cesarza Ferdynan- 
da na przestrzeni od Krakowa do Wiednia tam 
i na powrót, zniżenie opłaty II. i MI. klasy jazdy 
kolejowej na połowę, w czasie od 2. do 13. lipca włącznie 

3. Od dyrekcji c. k. austajackiej kolei żelaznej pań- 
stwowej, na przestrzeni od Wiednia do Wieselbur- 
ga tam i napowrót, zniżenie opłat kolejowych II. i 
IL. klasy na połowę, w czasie od 2. do 13. lipca włą- 
cznie, z wyłączeniem wszakże wszelkiego pakunku. 

Warunkiem niezbędnym do uzyskania tej ulgi, jest wy- 
kazanie się kartą przynałeżności do Towarzystwa, 
którą to kartę okazać należy przy kupnie biletu (tam i na- 
powrót) kasie dotyczącej stacji kolejowej celem ostemplowa- 
nia, jakoteż okazywać ją w ciągu podróży pp konduktorom 
kolejowym wraz z biletem. 

Koraitet Towarzystwa gospod. galic. wzywa przeto tych 
szanownych członków, którzyby z pomienionej ulgi korzy- 
stać pragnęli, aby się zgłosić zechcieli do komitetu o kartą 
przynależności, która im bezzwlocznie odwrotną po- 
cztą przesłaną zostanie. 

Od dyrekcji kolei czerniowieckiej odpowiedź dotąd nie 
nadeszła. 

Z komitetu e. k. Towarzystwa gospod. galic 

Lwów dnia 26. czerwca 1869. 

Za prezesa : 
Henryk Strzelecki. 


Sekretarz : 
J. Grelinger-G reliński. 


Ostatnie wiadomości. 


„ Jak mówią, Wydział krajowy zamierza zająć 
Się sam sprawą uroczystego pogrzebania popiołów 
Kazimierza Wielkiego w Krakowie. Znajdujemy 
to nader słusznem i odpowiedniem, nie jedno mia- 
sto bowiem, ale i kraj cały powinien zająć się od- 
daniem tej czci niezapomnianemu królowi. a Wy- 
dział krajowy powołany jest do zastępywania kraju 
jako najwyższy jego organ antonomiczny. 

Szanowna rada administracyjna fundacji Skarb- 
kowskiej na ostatniem swem posiedzeniu większo- 
ścią głosów dwu przeciw jednemu, dr. Smolkii Hof- 
mana przeciw hrabiemu Badeniemu, uchwaliła zno- 
wu odroczyć sprawę teatru polskiego do — pa- 
ździernika. Nawet nie chciała w zasadzie rozstrzy- 
gać, czy ma być ogłoszony konkurs lub nie. Dla- 
czego? bo syndykat szanowny nie wypracował jeszcze 
warunków, pod któremi ma być przedsiębiorstwo 
teatru oddane, chociaż polecenie otrzymał w mar- 
cu. Kurator í Rada administracyjna z teatrem 
połskim tak postępują, jak Rada państwa z rezolucją, 
a w październiku powiedzą, że już za późno ogłaszać 
konkurs, tak, jak w Radzie państwa za późno roz- 
dano drukowane sprawozdanie o rezolucji. 


Na pogrzebie zmarłego ambasadora Głoitza w 
Charlottenburgu byli obecni: król pueti książę Al- 
brecht, jako też reprezentanci Francji, Bawarji, 
Wirtembergu i Turcji. 

Times nie przypisuje mowie cesarza Napoleona 
do wojska w Chalons najmniejszego politycznego 
znaczenia; lękliwszym przypomina, iż wojna osta- 
tecznie może sobie przybrać jakąkolwiek przyczynę 
i nie potrzebuje koniecznie aż mowy cesarskiej. 
Szczęściem dla Europy, ubywa z każdym rokiem 
liczba możliwych przyczyn wojny. 

Cesarz przypomniał wojsku zwycięztwo pod 
Solferino — więc chyba godził tem na Austrję ? 
Ależ wiadomo przecie, i4 stosunki tejże do Franeji 
są nadzwyczaj przyjacielskie. Przeciw komuż była 
skierowana mowa cesarska? Przeciw Prusom na 
żaden sposób, gdyż nie było o nich w całej mowie 
ańi wzmianki. Nakoniec przypomina Times, iż ca- 
sarz jest dziś zajęty czem innem, a mające wkrótce 
nastąpić otwarcie Izby francuskiej, której nastrój 
nie jest jeszcze zbadany, wcale nie jest chwilą, spo- 
sobną do płoszenia Europy i Francji widmem 
wojny. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Fioreneja d. 28. czerwca. Koni- 
sja parlamentu, -wysadzona do zbadania sprawy 
tytoniowej, uchwaliła, od d. 1. lipca na pv- 
siedzeniach publicznych prowadzić dalsze Śledz- 
two dla wyświecenia spraw y. 


Bukareszt d. 28. ezerwca. Pulko- 
wnik Mao mianowany ministrem wojny na miej- 
sce Duki, który ustąpi. 

p Z 0006088,/ 


Kursa z dnia 28. czerwca 1869, 
godz. 2. min. 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 101.—. Akcje banku 
anglo-anstr. 347.50. Anglo węg. 118.75. Akcje Karola Lu- 
dwika 243.—. Kolej siedmiogrodzka 176.75. Kolej połu- 
dniowa 253.30. Kalaj alföldzka 173.50. Kolej państwowa 
379.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 196.50. Kolej wag. 

ółn.-wsch. 168.50. Kolej północna 228.75. Kolej Rudolia 
12.50. Kolej Franciszka Józefa 189.75. Galicyjskie oblig- 
inderanizacyjne 7 Losy 1864 r. 124.80. Napoleondor 
9.97. Usposobienie stałe. 


Karsa z dnia 28. czerwca 1869, 
godz. 6. min. 10 popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 62.45. Akcje kzodyto- 


we 310.60. Akcje banku anglo - í z 
Bank obrotowy 140.—, Akcje Kardla Znów i aż 
Kolej poludniowa 255.90. I ei PE pap eA 
ku jeneralnego 79.50. Akai h 51 N cj 
fala budowni 20.30. 1860 r. +). Napole- 
ondor 9-97'/4- Bank A ak 125.25. Kolej Franc. Joz 
m jopie vosit. 
s Paryż. Renta 3/ 70.30. 


Berliin. Moskiewskie banknoty 78'4. Akcje kredyto- - 
we 1327. Lombardy 138'/,. Galicyjska kolej 99%. Kolej 

stwowa 206%. Na Wiedeń —. Żyto —. Owies —. Usposo- 
ieuie —. 

Wrocław. Pszenica 89. Żyto 76. Owies 44, Olej 
rzepakowy —. Koniczyna czerwona 12'/. 

Szczecin Pszenica —, 


Dnia 27. czerwca 1869 w południe 


Zgubiono 
broszę brylantową. 


Rzetelny znalszca raozy oddać takową 
w kawienicy pod l. 421%/, na „lszem piatrze 
po lewej stronie przy ulicy Świętojańskiej, 
gdzie otrzyma stosownę nagrodę. 2359 1-3 
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a Łyczakowie pod l. 199%, za Matką 
Boską i studnia w nliczkę na lewo 
są jeszcze codzień od godz. 7. do 
11. żrana z wolnej ręki do sprze- 
dania 3 fortepiany, barmonium, fle- 
tyna, lustro 6 stóp wysokości, ze- 
gary, meble, książki klasyczne, gospo- 
darcze i prawnicze, i brytan węgierski. 
W kursie lekcyj fortepianowych pod 
1. 77 m. przy ulicy Krakowskiej sprze- 
dają i wypożyczają się nowe fertepiany 
taniej jak gdzieindziej — od godz. 1. do 
4. popołudniu; oraz można odnająć 2 po- 
koje pod 1. 77 m. lab na przedmieściu 
na świeżem powietrza na Łyczakowie 
pod 1. 1994. 2355 1—1 


Na jarmark tegoroczny 


w Ułaszkowcach 
zjadą z wielkim wyborem to- 
warów wełnianych, bawełnianych, 
płóciennych, konfekcji damskiej, 
— jakoteż chorągwi, ornatów 


gotowych i materyj kościelnych 


Bracia LOWATNICCY 


ze Lwowa. 


2290 3—3 


Z ROŚLINY MATIKO 
PP.GRIMAULT E1C" aptekarzy w. PARYŻU 


Szprycowanie to przygotowuje się zli- 
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego 
Matiko, Stanowi ono środek niezawodny 
przeciw  rseżączkom i blenoragiom najupor- 
czywszym i zaniedbanym. Użycia jego nie 
pozostawia po sobie zwężenia kanału, ani 
nabrzmienia kiszek. — Pignłki zaś napeł- 
bione są eBBencją z Matiko, połączoną z 
nalsamem Kopajwy, a to w celu zdwojenis 
własności leczących tego ostatniego i od- 
jęcia mu woni nieprzyjemnej, jak również 
zapobieżenia odbiciom i mdłościom, których 
doświadczają osoby zażywające zwyczaj- 
ne pięułki z balsamu Kopajwy.  Dlstego 
to lekarze we wszystkich częściach świata 
Pd ak je dziś nad wazelkie inne środ- 

i. Obydwa preperaty użyte razem, dzia- 
łują bardzo energieznie, każdy zaś użyty 
osobno, dzisła wołniej, lecz niemniej sku- 
tecznie. 1687 16—16 

Dostać możua w aptekach ; pp. Ruke- 
ra, Berlinera i Piotra Mikolaseha we 
Lwowie, nu p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
Barankiem* p. Redyka w Krakowie, u p. 
Ssaittera w Rzeszowie; w Pradze u P. Fr. 
Vłotegky, 


! 


| 
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Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


M 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. Czerwca 1869. 


Fortepian Streichera | CEA T SEE 


bardzo mało używany, jest przy u-f | jest do, %yna”geia na czas tegorocznegu 
nD enic św iónu (ike j rmarku (w poczatku lipca.) 

J POJĘZUICKIEJ wt P- a a Zarzad dóbr Jagielnicy 
na, 1. 584, na 2. pietrze za zni-| | 2338 3—3 w Ułaszkowcach. 
żona cenę do nabycia. 4354 1—3 


e & 
ielmożnemn dr. Felicjanowi Jac- Józef Mitti 
V V kowskiemu, który przez cały 
A kurs letni wklada bezinterogo: (we Lwowia w hotelu Angielskim) 
wnie naukę stenografii w zakładzie nauko- przybędzie na tegoroczny jarmark 


wo-pedagogicznym Wnej Heleny Pożakow- 
w Ułaszkowcach 


skiej, i doprowadził do tego stopnia, żeste- 
nograficziie pisać i czytać możemy w tak 

z wielkim wyborem towarów galan- 
teryjnych, oraz sprzedawać bedzie 


krótkim czasie — składają uczęszczające 
słuchaczki niniejszam publiczne podzieko- 
wanie. 2346 1—1 


w wielkim wyborze z fabryk fran- 
Dr. Karol Tutak cuzkich i pragskich po cenach naj- 
2242 zawiadamia, iż otworzył -3-? niższych. moj 
kancelarję adzgłkadką Miejsce sprzedaży naprzeciw p. Iľa- 
wy ftanisiawowie. f 
traszewskiego. 2:89 2—2 
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7 a eB 
Un iadomienie. 
Największy akład towarów płóciennych i gotowej bielizny z fabryki 


SCHOSTALA i HAERTLEINA z Wiednia 
wyprzedawany będzie zupełnie 
podczas r A UŁASZKOWCACH 


od dnia 1. do 8, lipca w magazynie nr. 96 naprzeciw cukierni p. Żółkiewskiego, 
pod kierunkiem pana S. Reieha ze Lwowa, po niepraktykowanych dotąd 
nizkich censcb, 


Wyprzedaż odbywa się wyłącznie i jedynie w magazynie nr. 96 naprzeciw 
cukierni p. Zółkiewskiego. P. T. publiczność uprasza się nważać dobrze na 
numer magazynu. 2351 1—4 


EICI SASASI TINISI INSISI SISI SAN 
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FILIA 


ces. król. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
wwe LzLuvow ie, 
udziela pożyczki na kosztowności, towary i papiery 
publiczne, oraz załatwia na żądanie kupno i sprzedaż 
takowych w drodze komisowej. 

Dla pożyczek na kosztowności i papiery publi- 
czne zaprowadzone będą od 1. lipca r. b. zniżone ta- 
ryfy procentowe, a szczegółów dotyczących zasiągnąć 
można w Biurze Filii, która również wydaje 4'/,procen- 
towe asygnaty kasowe po z!r. 100, 500 i 1000 za wy- 
powiedzeniem 20to-dniowem. 2344 1-6 
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OBWIESZCZENIE. 


Podpisany Zakład podaje niniejszem do wiadomości swoich akcjonarjuszów, iż postanowienie, na Walnem Zgro- 
madzeniu dnia 31. marca 1869 względem redukcji kapitału akcyjnego powzięte, uzyskało przyzwolenie Wysokich 
c. k. ministerjów, w skutek czego spłata po 49 złr. w. a. na każdą z będących w obiegu 250.000 sztuk akcyj, 
począwszy od dnia 4. lipca b. r. za odsięplowaniem akcyj w likwidaturze akcyjnej Zakładu przedsięwziętą będzie. 


W tym celu mają być akcje bez arkuszy kuponowych począwszy od d. l. lipca b.r., z dołączeniem dwóch 
arytmetycznie ułożonych, przez podającego własnoręcznie podpisanych konsygnacyj, w likwidalurze akcyjnej Zakładu — 
w Wiedniu, am Hof Nr. 6, we własnem zabudowaniu -— przed południem od 9. do 12. godziny do odsiepiowania 
podane. Jedną z tych konsygnacyj otrzyma podający, zaopatrzoną w pokwitowanie odbioru, napowrót, a odstęplowane 
akcje będą li tylko za zwrotem tej konsygnacji wydawane. Przypadająca kwota spłacalna będzie natychmiast przy po- 
daniu akcyj wypłaconą. 

, Aby właścicieli kwitów depozytowych Zakładu, opiewających na 25 szluk akcyj kredytowych, uwolnić od ko- 
nieczności wymiany, postępować się będzie z tego rodzaju kwilami depozytowemi zarówno jak z akcjami, i mają być 
takowe w tym celu, począwszy od dnia 1. lipca b. r. z dołączeniem 2 arytmetycznie ulożonych konsygnacyj w kasie 
kwitów depozytowych (w oddziale efektów) Zakładu przed południem od 9. do 12. godz. do odstęplowania podane. 

Dla dogodności panów akcjonarjuszów mieszkających po za Wiedniem, przyjmują Filie Zakładu we Lwo- 
wie, w Bernie, w Peszcie, w Pradze i w Fryeście, jako też domy bankowe: 

Beck et Fuld w Amsterdamie, 

S. Bieichróder, i Dyrekcja Towarzystwa dyskontowego, w Berlinie, 

Szlązki Zwiazek bankowy w Wrocławiu, 

Jaques Errera-Oppenheim w Brukselii, 

M. A. v. Rothschild i Synowie w Frankfurcie n. M., 

L. Behrens i Synowie w Hamburgu, 

Powszechny niemiecki Zakład kredytowy w Lipsku, 

Jos. v. Hirsch w Monachium, 

Bracia Rothschild w Paryżu, 
złożone u nich akcje do przesłania do Wiednia i uiszczają spłatę kapitału. 

Co do obliczenia kursowego kwot, przypadających za granicą do splaty, to mają się wtym względzie podający 
z dotyczącemi miejscami wypłaty porozumieć. 

Koszta przesylki tam i napowrót ponosi Zakład. Blankiety do wyżwzmiankowanych konsygnacyj będą w wy- 
mienionych miejscach podawczych bezpłatnie wydawane. 


W Wiedniu dnia 15. czerwca 1889. 
C.k. uprz. austr. 


zakład kredytowy dla handlu i przemysłu, 


(jk Ao W: 6 
ARE” Do łaskawej wiadomości. 3B€E 


Z wyprzedaży towarów płóciennych i gotowej bielizny, która odbywała 
się podczas tutejszego jarmarku w hotelu Georga, pozostało płótna i gotowej 
bielizny za sumę około 6 00złr. Wiedeńska firma $qchosmtal & ERArt- 
1lsim upoważniła p. S. Reicha, właściciela bandla płócien przy placu 
Ferdynanda pod |. 8)4 koło hotelu Langa, do objęcia tego całego składu i do 
wyprzedaży. Owoż wyżwymieniona firma będzie sprzedawać powierzone sobie 
wszystkie towary, w ciągu jednego miesiąca, po znanych już bajecznie nizkicb 
cenach. Sprzedsż ta powierzona jest jedynie i wyłącznie p. HReichowi 
przy placu Ferdynanda pod |. 804 obok hotelu Langa. 2362 1—6 


Z wysokim szacunkiem 


Schostał 4: Härtlein 


fabrykanci płutua i gotowej bielizny w Wiedniu, Graben Nr. U. 


PURATWAS, 


c. k. patentowane specyficzne 


MY DEO © UST 


Jedyry ten rscjunalny środek tak do 
czyszczelia, jako też utrzymania zębów, 
używa się z wiclaim skutkiem zamiast różnorodnych wód 

podobnego rodzaju. 
Cena dozy wystarczającej na 6 miesięcy, 1 złr. w.a. 
Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszurka, 
pouczająca © użyciu, napisana przez dr. Č. M. Fabera, le- 
karza przybocznego $. p. cesarza Meksyku, pod tytułem : 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zähne u. des Mundes.* 


IF" Dostać możnę w niżej pomienionych składach, również we wszystkich znaczniej- 


Zaprotokolowana marka 
ochrony w kolorze zielonym 
i złotym. 


| szych aptekach i handlach galanter.: we LWOWIE w apt. p. J. Zarzyckiego I A. Ber- 


linera, w Krakowie u J. Jahna, w Stanisławowie w apt. Ferd. Stechera, w 
Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżanowskiego, w Białej u Józefa Knansa 
i w handlu R. Fiałkowskiego, wKrakowie w apt, Adofa Aleksandrowicza. 


W Wiedniu u Augusta Klein, ces. król. liweranta nadw. Graben, 20. 
i Klinger i Comp. Naglergasse 1. 


Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 


KANTOR WYMIANY 


c k. uprz. gal. akcyjn. Banku Hipotecznego 


1723 27-9 


wanych akcyj Karola Ludwika, oraz 

wypłaca wszelkie na dniu 1. lipca 

b. r. płatne kupony tak srebrem jak 
banknotami za mierną prowizją. 
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Właściciel : 


Jan Dobrzański. 
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Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


! Drukiem Kornela Pillera. - 
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